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Z nak zapytania, przez L,
Ruch robotniczy w r. 1909, przez P. W.
Św ity (odcinek), przez Zygm. K isielew skiego. 
P rzeciw  przemytnikom, przez T . Raw skiego.

Znak zapytania.
Angielska Izba Gmin została rozwiązana, na­

znaczono nowe wybory. Blisko roczny okres obrado­
wania Izby niższej, który upłynął od styczniowej kam- 
panji wyborczej, nie przyczynił się do złagodzenia 
zatargu konstytucyjnego Przeciwnie, ostatnie posta­
nowienie rządowe, rozwiązujące parlament, świadczyć 
może, iż rok bieżący raczej powikłał jeszcze bardziej 
stan rzeczy, niż wytknął drogę do usunięcia przesile­
nia konstytucyjnego.

Walka między mieszczaństwem radykalnem i fe- 
odałami oświeconemi, trwająca w ostrej formie na 
widowni politycznej Anglji od czasu odrzucenia budże­
tu liberalnego— przedstawia niezwykle jaskrawy obraz 
starcia się dwuch światów społecznych. Wiadomo, że 
żądza władzy i zysków stanowi tu motyw zasadniczy. 
Lecz nigdzie może egoizm kastowy nie przyczynił się 
tak do wyświetlenia zależności, zachodzącej między 
postępowaniem politycznem grup uprzywilejowanych 
i dążeniem do osiągnięcia największych korzyści ma- 
terjalnych, jak właśnie w śmiertelnej walce lordów 
o utrzymanie się przy władzy. Pierwotną przyczyną 
zatargu między Izbami było opodatkowanie przez 
Lloyd-George’a renty gruntowej, wzrastającej głównie 
wskutek powiększenia się bogactwa narodowego i wo- 
góle wskutek wzmożonego życia społecznego. Od­
rzucając budżet Lloyd-G eorgę’a, przewidujący znaczne 
dochody, osiągnięte z opodatkowania renty gruntowej, 
lordowie tern samem starali się pogrzebać politykę re­
form demokratycznych i państwową ochronę klasy ro­
botniczej. Wypowiadając wojnę gabinetowi Asąuitha, 
Izba wyższa tern samem wystąpiła przeciw programo­
wi demokratyzacji wewnętrznej, przeciw autonomji 
Irlandji, przeciw reformie archaicznego prawa wybór-*
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czego, natomiast wysunęła żądanie wprowadzenia 
ceł ochronnych dla wwozu towarów i wogóle żą­
dania polityki awanturniczej, imperjalistycznej. Tak  
w kilku słowach brzmi zasadniczy rozdźwięk mię­
dzy dwoma obozami, panującemi w Królestwie Zjedno- 
czonem. Przy odgłosie tych krańcowo-sprzecznych 
haseł odbyły się wybory styczniowe. Ostre przesilenie 
ekonomiczne, towarzyszące kampanji wyborczej, zo­
stało przez unjonistów możliwie najumiejętniej wyzyskane 
i zwrócone przeciw zwolennikom zasady wolności han­
dlu. Nędza robotnikow, dotkniętych przez przymusowe 
bezrobocie, przysporzyć tu miała rzekomych dowodów 
słuszności po stronie lordów, domagających się niedwu­
znacznie protekcjonizmu dla przemysłu brytańskiego, 
i zarazem stanowić miała argument przeciw liberałom 
i socjalistom, występującym w obronie starej zasady 
angielskiej, wyłączającej system ceł ochronnych. Taż  
sama nędza, która zazwyczaj według filozofji parwen- 
juszów i handlujących arystokratów jest wynikiem próż­
niactwa robotników,— w czasach osobliwych wciągnię­
ta zostaje przez wytwornych lordów na proporzec pa- 
trjotyzmu. Ta wzgardzana zwykle płachta, okrywająca 
żywot niewolników kapitału, tu użyta zostaje przez po­
lityków arystokratycznych jako chorągiew miłości oj­
czyzny i jako symbol męczeństwa ludu angielskiego, 
cierpiącego wskutek niemieckiej inwazji merkantylnej. 
Umiejętna agitacja wyborcza, najbardziej wyrafinowana 
demagogja nacjonalistyczna, która mogła być stoso­
wana tylko przez koła konserwatywne, stojące na pro­
gu ruiny politycznej, spotęgowana wrzawa imperjali- 
styczna w świecie politycznym Anglji, spowodowana 
ciągłemi zbrojeniami Niemiec — stworzyły przychylne 
warunki dla względnego zwycięstwa zagrożonych unjo­
nistów, Skład Izby niższej, obecnie rozwiązanej, przed­
stawiał się w liczbie 274 liberałów i 273 konserwaty­
stów. Obecność 82 irlandczyków i 41 robotników zape­
wniała przewagę zwolennikom programu reform demokra­

http://rcin.org.pl



578. SPOŁECZEŃSTWO N= 49

tycznych i utrzymanie się przy władzy gabinetu Asqui- 
tha. L ecz ciągła zależność rządu od posłów irlandz­
kich i robotników, domagających się hom e-rulu i za­
pewniających swoją pomoc dla stanowczej walki z Iz­
bą lordów,— utrudniała poruszenia polityczne gabinetu, 
skłonnego do pewnych ustępstw i kompromisów na 
rzecz konserwatystów. Chwiejność Asquitha wyraziła 
się między innemi w samym fakcie zwołania konferen­
cji porozumiewawczej z lordami, odbytej pod warunkiem, 
że obrady toczyć się będą przy zupełnej negacji po­
wziętych dotychczas przez Izbę gmin postanowień 
i rezolucji. Chęć prowadzenia polityki pośredniej, nie 
na drodze reform radykalnych, wymagających stanow­
czej i bezwzględnej postawy gabinetu, lecz na gruncie 
porozumienia i częściowych ustępstw, jako też i chęć  
zepchnięcia polityki z martwego punktu zależności od 
narodowców irlandzkich i robotników— odegrała pierw­
szorzędną rolę przy rozwiązaniu parlamentu.

Tak więc po cofnięciu punktu, znoszącego Izbę 
wyższą i wprowadzającego system jednoizbowy,— nawet 
Wniosek, usuwający kompetencję lordów w sprawie bi­
lów finasowych,— prawo veta— zostaje uzależnione od 
nowego składu Izby niższej. Ten sam los spotyka dal. 
sze reformy z dziedziny polityki społecznej i decentra­
lizacji Królestwa Zjednoczonego na podstawie autono­
micznej.

Nowa kampanja wyborcza, która rozgrywa się obec­
nie w Anglji, w warunkach przewlekającego się prze­
silenia konstytucyjnego—budzi nie mniejsze zaintereso­
wanie, niż poprzednia, odbyta w styczniu r. b. Ponow­
nie uwaga świata politycznego przykuta zostaje do obra­
zu wielkich starć o panowanie dwuch żywiołów w jed- 
nem z najpotężniejszych państw współczesnych. Od 
wyników tej wojny politycznej zależy kierunek rozwo­
jowy Anglji— pokojowy, opierający się na demokraty­
zacji wewnętrznej, czy też imperjalistyczny, wznoszą­
cy na morzach wokół Albionu olbrzymi las ze stali 
i żelaza, jako połyskującą groźbę, zwróconą przeciw 
śmiałkowi zaborczem u— militarnym Niemcom. Od wy­
ników tych zależy również wielkość ekonomiczna An­
glji, mającej się rządzić starą zasadą wolności handlu 
i współzawodniczyć na otwartem polu z krajami uprze- 
mysłowionemi, czy też mającej się [otoczyć opieką 
protekcjonizmu i przyznać, że ojczyzna maszyn, wład­
czyni rynków międzynarodowych zniewolona jest zło­
żyć koronę i uchylić czoła przed hegemonją Niemiec 
handlowych.

L.

R u c ł i  r o b o t n i c z y
W  r .  1 9 0 9 .

R y n e k  p r a c y .
W  drugiej p o ło w ie  r. T907 za cz ę ła  się prawie 

p o w s ze c h n a  d epresja  p rzem ysło w a , a ja k o  n ie u n ik n io ­
ne jej n a stęp stw o — p o g o rsz e n ie  stanu rynku p racy.

S ta n  tak i  t rw a ł  przez c a ły  rok 1908, d o ­
piero  w  r. z. p o k a z a ły  się p ierw sze  oznaki p o m y ś l­

n ie jszych  konjunktur ekon om iczn ych , o czem św iad czy  
p rze d e w szy s tk ie m  obniżenie się procentu  bezrobotnych, 
k tó ry  w r. 1908 u jaw n iał  zastraszającą  dążność do 
w z r  stania.

Z o rg a n izo w a n a  w B elg ji ,  A n g lj i ,  N iem ęzeoh i F ra n ­
cji s ta ty s ty k a  u rzęd ow a b ezrobotnych, której w yn ik i  
o g ła sza n e  są co m iesiąc  w w y d a w n ic tw a c h  minister- 
ja ln y c h  tyc h  k ra jó w ,— p o zw a la  zrobić  zestaw ienie  p o ­
r ó w n a w cz e  d an yc h  o b e z ro b o tn y c h  za lat k ilka. (D ane 
te  zresztą  nie są w ycz erp u ją ce ,  g d y ż  o gran icza ją  się 
do cyfr ,  ko m u n ik ow an ych  urzędom  przez zw iązk i  za­
w o d o w e  co do s w y c h  c z ło n k ó w  zn ajdujących  się bez 
za jęc ia  i d osta rcza ją  je  w  B e lg ji  —  zw iązki l iczące
48.000 cz łonków ; w  A n g l j i  trade —  uniony liczące
700.000 cz łonków ; w N iem cz ech  zw iązki l iczące 1,300,000 
cz łonków , a w e F ra n cji— s y n d y k a ty  p o siad a jące  222,000 
członków ).

O statnie  7-lecie dało  następ ujący  procen t  b e z ­
rob o tn ych ; *

1903 1904 1905 1906 1907 1908 1909
B e lg ja  —  3,0 2,1 1,8 2,3 5,9 3,4
A n g l ja  4,7 6,0 5,0 3,6 3,7 7,8 7,7
N ie m c y  2,7 1,9 1,6 1.1 1,6 2,9 2,8
F ra n cja  9,1 10,7 8,7 7,4 6,8 9,2 7,1

Z p r z y to c z o n y c h  c y fr  widzim y, że po nadzyczajnej 
z w y ż c e  p rocentu  b ez ro b o tn ych  w r. 1908, rok  u b ie g ły  
dał- w szędzie  znaczn ą  zniżkę. Mimo to w s zę d z ie — z w y ­
ją tk ie m  Francji  —  procen t b e zro b o tn y ch  w r. z. b y ł  
zn aczn ie  w y ż s z y  niż lat poprzed n ich  z w yjątkiem  
r. 1908.

Z ze staw ien ia  d an yc h  o n a p ły w ie  rob otn ików  na 
ryn e k  p r a c y  w  czasie od  r. 1900 do 1909 w idzim y, że 
ostatn ią  depresję  p rz e m y sło w ą  najmniej o d cz u ły  N iem ­
c y  i że k r y z y s  lat  1907/8 odbił  się na rynku p ra c y  
o w ie le  słabiej, niż k r y z y s  lat 1900/2. O b a  te k r y z y s y  
t r w a ły  je d n a k o w o —  o k o ło  28 m ie s ię c y  i w ty c h  o k re ­
sach  na 100 m iejsc w o ln y c h  p rzy p a d a ło  poszuk ujących  
p rac y:

L a ta
1900
1901
1902

122,5
166,0
177,2

L ata
1907   117,0
1908 . . . . .  158,2
1909   159,5

P o d o b n y c h  d an ych  dla p aństw a R o s y js k ie g o  n ie­
ma; je d n a k że  p ew n e św iatło  na rosyjski ryn e k  p r a c y  
rzu ca ją  dane zaczerp n ięte  ze sp ra w o zd a ń  inspekcji  f a ­
b ryczn ej,  a m ian ow icie  c y f r y  w skazu jące  na zmniej­
szen ie  lub zw iększenie  się l ic z b y  rob otn ików  p o d le g a ją ­
c y c h  n ad zo ro w i inspekcji. Z d an yc h  ty c h  widzim y, 
że k r y z y s y  w sze c h św ia to w e  d otk n ę ły  i R osję. W  krajach  
zach od nio-eu rop ejsk ich — ja k  w idzim y z d an ych  p o w y ż ­
sz y c h  —  najbardziej k r y ty c z n e  b y ł y  lata  1904 i 1908, 
w te d y  w łaśn ie  procent b e z ro b o tn y c h  b y ł  najw yższy .  
T a k  samo w R o sji  w łaśn ie  w  tyc h  2 latach  l iczb a  ro­
b o tn ik ó w  p rac u ją cy ch  w  fa b ry k a c h ,  p o d le g ły c h  n a d zo ­
ro w i inspekcji fab ryczn ej,  zm niejszyła  się, tym czasem  
w  in n yc h  la ta c h  od r. 1901 poczyn ając , zan otow ano  z w ię ­
kszen ie  się l ic z b y  rob o tn ik ó w  fa b ryc zn yc h .

W  r. 1908 l ic zb a  robotn ików  —  w e d łu g  w y k a z ó w  
in sp ektorów  fa b r y c z n y c h — zm n iejszyła  się o 12992; j a k ­
k o lw ie k  w  r. 1909 l iczb a  ta  została  p o w eto w a n a , to j e ­
d n ak  p rzyrost  rob otn ika  w  r. 1909 b y ł  m niejszy  niż 
w latach  1905, 1906 i 1907, k ied y  w y n o s ił  od 33 do 35 
tys. osób.

P rz y te m  zw iększenie  się  l ic zb y  robotników  w pań­
stw ie  R o s y js k ie m  w 1909 b y ło  bardzo nierów nom ierne; 
najbardziej w zro s ła  i lo ść  robotn ików  w m oskiewskim 
o k rę g u  fa b r y c z n y m  (o 12 tys.; najmniej w p etersbu r­
skim  o 1,400). W  n ie k tó ry c h  o k rę g a c h  natom iast 
i lo ść  rob o tn ik ó w  się zm niejszyła; np. w charkow skim  
(o 3,768), w nad w ołżań skim  (o 3,754); w kijow skim
(o 1,383).
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W  końcu zaznaczyć należy, że jakkolw iek w pań­
stwie R osyjskiem  wzrosła liczba robotników przem ysło­
wych, co można uznawać za cechę ożywienia prze­
m ysłow ego, to jednak podkreślić trzeba, że wzrosła 
przeważnie ilość pracu jących  w przemyśle kobiet 
(o 3,4°/0), podczas gdy ilość mężczyzn pracujących 
w przemyśle wzrosła w r. z. tylko o o,4°/0.

Fabrykanci, przyjmując tak znaczną ilość kobiet, 
kierow ali się 2 pobudkami: po pierwsze kobiety pra­
cują za tańszą cenę, a po drugie są one żywiołem 
„spokojniejszym ”, mniej podatnym do ostrych wy­
stąpień w walce o warunki bytu.

II.

Prawodawstwo robotnicze-
W  zakresie prawodawstwa robotniczego wszyst­

kie prawie państwa europejskie ujaw niły w r. z. znaczne 
ożywienie.

W  r. z. zjawiły się po raz pierwszy prawa ty ­
czące się ochrony pracy nawet w takich państwach 
jak  T u rcja  i Egip t.

W  Norw egji d. 23 września r. z. wydane zo­
stało prawo o „fabrykach i w arsztatach”, które 
przewiduje utworzenie „rady p racy .” W  skład ra ­
dy tej wchodzić ma po 2 przedstawicieli robotni­
ków i fabrykantów . R a d a  ta  ma pełnić obowiązki 
instytucji nadzorczej nad stosunkami pomiędzy pracą 
a kapitałem .

To samo dążenie znalazło wyraz w pruskiem pra­
wie z d. 28 lipca r, z.; na mocy tego prawa w gór­
nictwie pow staje instytucja kontrolerów  w ybieranych 
przez robotników dla dokonywania oględzin kopalń 
z punktu widzenia bezpieczeństw a robotników pracu­
ją cy ch  pod ziemią.

Na Bośnię i H ercegow inę rozciągnięto przepisy 
prawodawstwa ochronnego obow iązującego w Austrji:

16 kwietnia 1909 wydano w A ustrji postanow ie­
nie m inisterjalne zalecające dostawcom skarbowym 
używać tylko robotników krajowców, przedsięwziąć 
środki dla ochrony ich zdrowia, życia i m oralności.

22 lutego r. z. w Szw ecji wydano przepisy traktu­

ją ce  o robotnikach kolejow ych i telegraficznych; prze­
pisy te przewidują 57 godzin pracy na tydzień i przy 
10-godzinnej normie dziennej, zapomogi na chorobę 
i pogrzeb i t. d.

Na polepszenie warunków mieszkaniowych robo­
tników skarbowych zwrócono uwagę w Prusach, gdzie 
d. 16 sierpnia wydane zostało prawo, na którego m o­
cy przeznaczono na ten cel 16 miljonów m arek.

Spraw ą mieszkaniową zajęły się także duńskie 
instytucje prawodawcze, które d. 18 m arca uchw aliły 
prawo o wyznaczaniu rocznie 400,000 koron na za ­
pomogi dla gmin lub związków robotniczych na bu­
dowę mieszkań dla robotników.

a) Praea kobiet i dzieci.
W  roku zeszłym przyłączyły się 2 państwa do 

konwencji Berneńskiej o zakazie pracy nocnej kobiet 
i w ten sposób obecnie do konw encji tej należą: 
Niemcy, Austrja, W ęgry, B elg ja , Danja, Fran cja , A n- 
glja, W łochy, Luksemburg, Holandja, Portugalja, Szw aj- 
carja  i Szwecja.

(Nie należą do konwencji: Hiszpanja, państw a 
Bałkańskie i Rosja).

W e Fran cji wydane zostało prawo, na którego m o­
cy kobieta, która z powodu połogu nie przychodzi przez 
8 tygodni do pracy, nie może być usunięta z roboty; 
według innego prawa wydanego we Fran cji d. 28 gru­
dnia r. z. kobietom, wyrostkom nie m ającym  lat 18 
i dzieciom nie wolno nosić ciężarów.

W  Holandji dekretem z d. 12 lipca r. z. określo­
no maximum dnia roboczego na 11  godzin dla wy­
rostków nie m ających lat 16 i kobiet (zresztą nie we 
wszystkich gałęziach przemysłu).

Na specjalną uw agę zasługuje pierwsza próba 
prawodawstwa społecznego w Egip cie: według prawa 
z d. 4 lipca r. b. dzieci nie m ające lat 9 nie m ogą 
pracow ać w fabrykach baw ełnianych; dzień roboczy 
dzieci od lat 9 do 13 nie może być dłuższy nad 8 go­
dzin; praca nocna dzieci jes t w ogóle zakazana, i wpro­
wadza się instytucja inspekcji fabrycznej; w ykrocze­
nia przeciwko prawu powyższemu karane-są pieniężnie, 
przytem karom podlega nie tylko zarząd fabryki, ale

E l i  i ®  l i  w  § & I U
o

W ięc mnie już „smok” pokonał? Lecz może to 
tylko dziecinna bajka o smoku, co jak wszystkie wy­
padki z dzieciństwa i pierwszej młodości, wrażają się 
w duszę i w ostatniej godzinie jeszcze przed nami stają? 
Może właśnie oni mają słuszność—rozmawiał ze sobą, 
obserwując gości kawiarni. —  Co pan sądzi o tern -  py­
tał wzrokiem „gościa” pulchnego, ładnie ubranego, któ­
ry z wyrazem nieopisanej rozkoszy w oczach wlewał 
w siebie piwo, przyczem przejście każdego łyku do 
głębin uzewnętrzniało się w postaci równomiernego 
podnoszenia się i opadania grdyki. Ten ruch grdyki, 
połączony z bulgotaniem płynu, drażnił Sarneckiego, 
napawał go odrazą do pulchnego sąsiada. Jako okreś­
lenie dla niego nasunęło się Sarneckiemu wyrażenie: 
„mięso dla armat”. Po co ten człowiek żyje? Ginąc 
w bitwie pod jakimś Napoleonem uzasadniłby swój byt, 
ale teraz, ograniczony sferą swoich bydlęcych żądz, jest

niczem, gorzej, jest czem ś, co trzeba zgnieść, wytrze­
bić, z czego należy oczyścić świat, jeżeli życie ma 
przybrać kształty normalne. Rozdrażniony mózg stwa­
rzał obrazy dziwacznej nienawiści do człowieka. W  c a ­
łej kawiarni dostrzegał Sarnecki jedną i tę samą fizjo- 
nomję: wieprza u koryta, sam ca przy sam iczce. Sądził 
iż dzisiaj jedynie należy o tern myśleć, w jaki sposób 
wszystko to, co jest teraźniejszością zniszczyć, gdyż do 
przeszłości nic z teraźniejszości przejść nie może.— Tak  
rozmyślając, ze wszystkich stron oglądał swego bliźniego, 
do którego w żaden sposób nie mógł sobie wzbudzić 
uczucia miłości. Troskliwa uwaga, jaką Sarnecki ob­
darzał sąsiada, nie pozostała bez wzajemności. Sąsiad 

, spojrzał na Sarneckiego oczyma zamydlonemi, wyjął 
papierosa, podciągnął do góry spodnie, i odwróciwszy się 
plecami, oddał się studjowaniu gazety. —  Każdy jego 
gest mówi —  rozmyślał Sarnecki. Pewność siebie 
człowieka, który czuje w kieszeni brzęczące korony, 
pełne wyższości gburowatej zachowanie się wobec 
służby, krakowsko-ironiczne, obojętne odnoszenie się 
do znajomych, których szacuje wedle rangi i pensji... 
Tak, to jest typ reprezentatywny: on i jemu podobni 
są duszą i koroną narodu. Oni to, patrząc na mnie, 
kiwają głowami: tak się marnuje nasza młodzież, zatru-
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także rodzice i opiekunowie dzieci. M inistrowi spraw 
wewnętrznych nadano prawo rozszerzenia tego pra­
wa na inne gałęzi przemysłu.

W  Finlandji w y d a n o  p raw o  zakazujące p rzy jm o ­
w ania  do fa b r y k  d zieci  przed  14 rok iem  życia .

b) Dzień roboczy.
K a n t o n  B a z y le a  w y d a ł  d. 25 m arca  praw o z a ­

kazujące p ra c y  w  dni niedzielne i 9 dni św iątecz n ych . 
W  dni te sk lep y  p o w in n y  b y ć  zamknięte, a w  p r z e d ­
dzień ty c h  św iąt s k le p y  za m yk an e  b y ć  mają naj­
później o g. 9 w.

W  G r e c j i  na m o c y  p ra w a  z d. 3 grudnia z a k a ­
zana je s t  w sze lk a  p rac a  w  dni niedzielne i w kilka  
św iąt u ro cz ystych . (Na razie  zresztą praw o to ma 
o b o w ią z y w a ć  ty lk o  w A t e n a c h  i 2 in n ych  w ię k s zy c h  
miastach; na p o zo sta łe  m ie jsco w o ści  może ono b y ć  
r o z c iąg n ię te  ty lk o  na skutek starań rad g m in ­
nych).

D a le j  w  r. z. do 4 krajów , w k tó r y c h  obow iązuje  
już p r a w o d a w c z e  m axim um  dnia ro b o c z e g o  w g ó r ­
nictw ie  (A ustrja ,  A n g l ja ,  H olan dja  i F ran cja)  p r z y ­
łą c z y ła  się  B e lg ja .  D z ie ń  r o b o c z y  w  g ó rn ic tw ie  bel- 
g ijskiem  o kreślon o  na 9 g o d z in ,  tak  samo jak  w A u- 
strji; w H olan d ji  w y n o s i  on 8| godzin; w A n g l j i  
i F ran cji  8 godzin.

D z ie ń  r o b o c z y  w handlu un orm ow an y zosta ł w 
S z w e c ji  przez  p raw o  z d. 5 czerw ca .  W e d łu g  p raw a  te g o  
prze d s ię b io rstw a  h an d low e w  S z w e c ji  m og ą  b y ć  o tw ie ­
rane nie wcześniej niż o g. 7 r., a zam ykan e nie p ó ­
źniej niż o g .  8 w. W  ty c h  g ra n ic a c h  czas p ra c y  n or­
m ują p o s z c z e g ó ln e  g m in y  zależnie od m ie js c o w y c h  
p otrzeb  i w arun ków .

W r e s z c ie  p raw em  z d. 8 lip ca  K a n to n  B a z y le a  
w p ro w a d z i ł  9 -god zin n y  dzień rob o czy  dla  robotn ików  
p ra c u ją c y c h  w p rzed sięb io rstw ach  rzą d o w y ch .

c) Ochrona zdrowia i życia.
3 lu te g o  w  B o ś n i  i H e rc e g o w in ie ,  a 25 l is top ad a  

w  o k rę g u  fa b r y c z n y m  włodzim ierskim  p a ń stw a  R o -

sy jsk ieg o  w y d a n e  zo s ta ły  p rze p is y  reg lam en tu jące  
z punktu w id zen ia  h y g ie n y  urządzenie fa b ryk ,  w a rsz­
tatów  i m ieszkań dla robotników.

P o z a te m  w  roku sp ra w o zd a w cz ym  p o św ię con o  
zn aczn ą  u w a g ę  sp raw ie  w alk i  z różnemi truciznami 
zaw odow em i, zag raża jącem i ż y c iu  i zdrow iu r o b o t­
ników .

N a jg o rs z y  jest o łó w  i p r a w o d a w s tw a  wielu  
krajów  zaw ierają  już przep isy  o w a lc e  z tą  truci­
zną. W  roku  sp ra w o zd a w cz ym  w y d an o  sz e re g  n o ­
w y c h  p rzep isów  w  tym  kierunku, a w ię c  w  R o s j i  
w y d a n o  p rzep isy  o p r a c y  w kopaln iach  miedzi; w e  
F ran cji  zak azan o  u żyw an ia  o łow iu  i p o łą cze ń  o ło w i a ­
n y c h  p r z y  rob o tac h  m alarskich  i t. d.

Z  inną trucizną p rzem ysło w ą, z tzw. b ia ły m  fo s f o ­
rem w a lk a  je s t  ow ocn ie jsza  niż z o łowiem ; udało  się 
dop ro w ad zić  do skutku k o n w e n cję  m ięd zyn aro d o w ą, 
zakazu jącą  u żyw an ia  fo sforu  te g o  do w y r o b u  zapałek.

O p ró c z  u ch w ał p o w y ż s z y c h  w roku s p r a w o z ­
d a w c z y m  w y d a n o  jeszcze  szereg  innych praw  sk iero­
w a n y c h  ku ochron ie  ż y c ia  i zdrow ia  robotników .

T a k ,  naprz. w B e lg j i  praw em  z d. 30 kw ietn ia  
za lecono rządow i, a b y  p rzed sięw zią ł  środki dla z a ­
p ew n ien ia  „czysto śc i ,  bezp ieczeń stw a  i m ora ln ości” , 
w  b u d yn k ac h  p rze z n a cz o n yc h  na m ieszkania m ularzy  
i robotników  cegielni.

R z ą d  b aw a rsk i  w y d a ł  21 s ierpnia p rzep isy  dla 
rob o tn ik ó w  b u d ow lan ych .

R a d a  z w ią z k o w a  n iem iecka  w y d a ła  przep isy  
o urządzeniu kam ien iołom ów . W e d łu g  tyc h  przep isów  
w kam ien iołom ach d zień ro b o c z y  nie może trw ać  d łu ­
żej nad 10 g odzin , w p ro w a d z o n o  nadto sz ereg  p rze ­
p isów  ochron nych.

A n g ie ls k i  m inister sp raw  w e w n ę trzn yc h  w y d a ł  
p rzep isy  o przestrzeganiu  p raw  o ochronie  zdrow ia  
p r z y  toczeniu w y r o b ó w  m e ta lo w y c h  i kamieni.

W  W irte m b e r g ji  w y d a n o  p rzep isy  dla p iekarń  i t. d.

(d. c. n.) P .  W . <

ta teorjami wywrotowemi. — Zdenerwowanie wzrastało. 
Szał potępieńczy przeciwko „ojcom narodu” skupił 
Sarnecki na osobie nieszczęsnego sąsiada, oblepia­
jąc go najkunsztowniejszemi przezwiskami.

Ale jakie prawo mam do sądzenia?— stanęło przed 
Sarneckim nagle zapytanie. Ja! Kimże ja jestem?! 
Co mnie upoważnia do osądzania innych? Jaką war­
tość przedstawiam ja sam wobec siebie? Gdzie jest mój 
kościół, gdzie moja kazalnica? Kapłan bez owieczek, 
bez wiary, bez Boga!— kpił z siebie.— Wymyślaj grzyb­
ku nadgniły, tak czynią wszyscy, którym nic innego 
nie pozostaje. Ciesz się! rozkoszuj się zapachem sło­
nych słówek. Doskonale! W ięc oni nic nie warci, 
pęcherze nadęte a puste— dobrze! Ich moralność jest 
obłudą, ich życie bagnem, ideały... nie mają wogóle 
żadnych. Są kłamcami narodu, którego inteligencją się 
nazwali, oszukują i zdradzają żony, którym przykazują 
Wierność i t. d..., a czynią to wszystko w imię szlachetnego 
ideału porządku i dobra narodu. Mówisz, tak widzisz, 
wszystko to jest jasne, wszystko to prawda niezbita. 
Ale o cóż ci chodzi? w czem sęk? Niechaj ojciec 
narodu nie mówi, śliniąc się i płacząc: bracia chłopi 
i robotnicy! narodzie! kocham cię, ale niech powie: 
jestem stróżem mojej kieszeni i kieszeni moich przy­

jaciół. Niechaj ten twój sąsiad nie oburza się w imię 
moralności, najczęściej chrześcijańskiej, na\,szubrąwca,” 
który go okradł, ale niechaj powie: „bracie, jesteśmy 
koledzy, podajmy sobie dłonie, jak przystało na rycer­
skich przeciwników i—w szranki! Kto silniejszy, ten za­
bierze sobie złoto, kobiety, przywilej jeżdżenia nad 
morze i t. d. — Jakbyś się zachował wobec stróża pu­
blicznego porządku z „księżycem ”, któryby w twoich 
oczach ukradł zegarek, a zaraz potem aresztował 
zbrodniarza, wyrywającego portmonetkę pani m ecena­
sowej na Placu Szczepańskim? Złapałbyś go i ogłosił: 
oto jest złodziej, to jest ten rzeczywisty złodziej!— W i­
dzisz, myszko, złapałeś się we własną pułapkę. — Ale 
gdzież jest takie prawo, kto go słucha? — A takie 
prawo jest, takie ono jest, było i będzie.— Kto go zasię 
słucha? — Oto dlaczego życie jest arcysmieszną ope­
retką.— Czekaj, czekaj, jeszcze nie tryumfuj! Bo bywają, 
inni, ajakże! — bywają tacy, co dowodzą życiem, 
że świat jest przedziwnego piękna tragedją. Oto na- 
przykład Napoleon, który odwiedza w Egipcie szpital 
zadżumionych, albo gdy pod Arcole bierze sztandar do 
ręki i prowadzi na most zasypany kulami Austryja- 
ków; Mickiewicz, który Olimp porzucił dla czynu, 
swem straszliwie ciężkiem życiem głosząc prawo har-
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Artykuł poniższy stanowi dalszy ciąg dyskusji 
w sprawie żydowskiej, rozpoczętej w N§ 42 „Społeczeń­
stw a“. Stanowisko redakcji względem poglądów wypo­
wiadanych w tej kwestji zostało zaznaczone na wstępie 
do dyskusji.

K ie d y m ,  po  p rzeczytan iu  pierwszej części  a r ty ­
kułu p. W o jc ie c h a  K e s l i n g a  p. n. „ K ą p ie l  b łotn a ' ’ , 
za p o w ie d zia ł  Sz. R e d a k c j i  „S p o łe c z e ń s tw a “ , że 
prosić  b ęd ę  o udzielenie  mi g ło su  w otw artej w tym 
artykule  dyskusji,  anim p rzypuszczał,  że sp raw a taki 
weźm ie obrót, iż nie d ysk u to w a ć  mi w y p a d n ie ,  lecz 
odpierać, nie p rze k o n yw a ć ,  lecz ro zgran iczać .

Z ap o w ied ź  R e d a k c j i ,  po rę cza jące j  „sz cze rz e  le w i­
c o w y  punkt w y jś c ia  a u t o r ó w “ , zrozum iałem  b y ł  w  tym  
sensie, że w dyskusji tej b ra ć  będą udział w y łączn ie  
ludzie, s to ją cy  na p roletarjackiem  stan o w isk u  klasow em , 
tem bardziej, że przedtem  już w y s t ę p y  n aszego  „ p r a w ­
dziw ie  p o ls k ie g o  zw iązku  do czynnej w alk i  z r e w o lu ­
c ją ” zn a lazły  w  „ S p o łe c z e ń s t w ie ” w ła śc iw ą  ocenę. 
T eraz  atoli w idzę, że Sz. R e d a k c ja  rozumiała „ le w ico -  
w o ś ć ,, zn acznie  szerzej, tak  szeroko, że w ram ach  jej 
m ieszczą się ludzie, w y c i ą g a j ą c y  miłosne ramiona 
w  stron ę p. N ie m o je w sk ie g o ,  b y le b y  ty lk o  ten „ p o l e ­
mista o o g n is tym  te m p e ram e n c ie “ ze ch c ia ł  n iek tó rych  
nieco ko m p ro m itu jących  w y z b y ć  się narow ów , —  że 
przeto  za ch o d zi  p o trzeb a  w y r a ź n e g o  o d gran iczen ia  
się od tak ich  „ le w i c o w c ó w ”. *)

N ie  p rzyp u sz cza łem  również, że w yp ad n ie  mi n a­
d u ż y w a ć  uprzejm ości Sz. R e d a k c j i ,  podd ając  na łam ach 
jej pism a k r y t y c e  w łasn e  jej stanow isko  w kw estjach , 
acz ubocznie ty lk o  ze sprawą, o k tórą  g łó w n ie  tu 
chodzi, z w iąz an yc h ,  nie mniej o ty le  w ażn ych , że p o ­
zo staw ien ie  ich  bez w y c z e rp u ją c e g o  w yjaśn ien ia  m o­
g ło b y  w y w o ła ć  sz e re g  nieporozum ień za s ad n icz yc h  co 
do za jm o w a n e go  przezem nie stanowiska.

b Wytykając nam zbyt „szerokie“ pojmowanie „lewicowości“, 
Sz. Autor może narazić się na zarzut, iż pojmuje ją zbyt wązko. (Red.)

monji między słowem a czynem; albo Jedyny... Chrystus... 
Ale na co ci wzywać nadaremno imiona święte!— są 
i mniejsi, nieznani, cisi duchem,- błogosławieni... W ięc 
widzisz, takie prawo istnieje! Zapytaj o to  pierwszego 
lepszego oberwańca z ulicy. Tu już rezonowanie 
na nic.

Sarnecki był przytłoczony własnem oskarżeniem  
przeciwko sobie. Czuł się jak nic nie znaczące stwo­
rzenie. Zamiast przeświadczenia o swej cenie, pozwa­
lającego mu uważać się za wyższego człowieka, przed­
stawiał się sobie jako bojaźliwy, pokorny żebrak. 
Podejrzliwie rozglądał się naokoło, trwożliwie patrzył 
na każdego, kto na niego spojrzał. W reszcie, wybie­
rając przejścia, gdzie siedziało jak najmniej osób, wy­
kradał się z kawiarni.

Rzadkie to jednak były dni, kiedy, długie godzi­
ny trawiąc w kawiarni, wogóle zastanawiał się nad 
czemś. Najczęściej schowawszy się w kącie najbar­
dziej ukrytym, kręcił papierosy, palił i patrzył tępemi 
oczyma przed siebie. Lubił także przeglądać pisma, 
zwłaszcza ilustrowane. Przepatrywał ryciny, wyjątko- 
wemi zaś względami cieszyły się najróżnorodniejsze 
bohomazy aktualne w pismach brukowych, dodatki 
W gazetach oraz tygodniki pornograficzne.

W  notatce  polem icznej p. n. „N ie m a  d ysk u sji“ 
w N° 45 „ S p o ł . ” autor jej zap ytu je  ‘ red ak cję  „ M ło ta “ , 
c z y  nie jest  ona te g o  zdania, iż m ilitaryzm  i n acjo­
nalizm są niezbędnemi atrybutami ustroju kapitalistycznego? 
I c z y  ten punkt w idzenia nie je s t  z g o d n y  z id e o lo g ją  
k la s y  robotniczej? B o  może „ M ł o t ” jest  te g o  p r z e k o ­
nania, że w y b r y k i  szowinizm u i c iężar  uzbrojeń m oż­
na sk asow ać w ram ach ustroju  kap ita l is tycz n e go . A l e  
jeżeli tak  jest, to n iechże p o w s trzy m a  się  od d a w a ­
nia lekcji m aterjalistyczn ego  pojm ow an ia  dziejów !“ —  
N ie m ogę, rzecz prosta, w ram ach k ró tk ie g o  a r ty k u ­
łu w y k a z y w a ć ,  że to w tak ostry  sposób zw alczan e  tu 
przekonanie, które ja  c a łk o w ic ie  podzielam , jest  słuszne. 
T u  m o g ę  tylko  w skazać, że p rzekon an ie  to podzielają  
z nami w s z y s c y  t. zw. „ o r to d o k sa ln i“  marksiści, że 
przeto Sz. autor tej notatki, żądając od w s zy stk ich  
temu „ b łę d o w i“ h o łd u ją cy ch  po w strzym an ia  się „o d  d a ­
w ania lekcji m aterjalistyczn ego  pojm owania d zie jów “ ,—  
żąda cokolw ie k  zadużo. Następnie, jeżeli n a p rzy k ład  
P ro g ra m  Erfurcki, uznany n iety lko  przez w ie lo ty s ię c z ­
ne rzesze Socjald em okracji  N iem iec, ale i przez w ię k ­
szość bodaj socja ldem okratów  krajów innych, jest  r z e ­
cz yw iś c ie  k rystalizacją  ideologji  k lasy  robotniczej, to 
uznanie niezbędności m ilitaryzm u w  ustroju k a p ita li­
s tyczn ym  jest z ideologją  k las y  robotniczej n ie z g o d ­
ne, poniew aż, jak wiadom o, P ro g ra m  E rfurcki  za s tą ­
pienie m ilitaryzmu przez p o w s ze ch n e  uzbrojenie ludu 
staw ia  w  rzędzie postu latów  p rog ram u  m inim alnego, 
to jest t\c h ,  które dadzą się u rzeczyw istn ić  w ra ­
m ach ustroju k ap ita lis tyczn e go . —  T o  j e d n o . 2)

P o w tó re ,  z a z n a czy ć  tu muszę odrazu, w b re w  
wspomnianej notatce, że p. W o jc ie c h a  K e s l i n g a  za 
„ro zw ażn e g o  m ó w c ę ” żadną m iarą u w ażać  nie można, 
z te g o  już c h o ć b y  pow odu, że —  na co zw ró cił  prze-

a) Zaznaczyć musimy, że w zacytowanem przez sz. Autora zda­
niu naszej notatki jest mowa o minitaryzmie i  nacjonalizmie, jako o nie­
zbędnych atrybutach ustroju kapitalistycznego, należało więc zwalczać 
połączenie tych pojęć, a nie jedno z nich. Następnie sz. Autor, powo­
łując się na program Erfurcki, zapomina, że jest on wykładnikiem wa­
runków praktycznych, a w żadnym razie nie może być uważany za 
dzieło, z którego można czerpać wskazówki, jak należy pojmować 
materjalizm dziejowy. (Red.)

Tak przeżył kilka długich tygodni. Coraz natręt­
niej doskwierająca nędza skłoniła go do zawiązania sto­
sunków z paczką młodzieży, która się nazwała bandy­
tami. Należeli do niej galicyjscy „akademicy,” którzy 
zwolniwszy się z pod nadzoru belfrów gimnazjalnych 
nie uważali za rzecz właściwą zaraz w pierwszym ro­
ku oddawać się nudnym studjom uniwersyteckim. Przy­
łączali się również młodzi malarze i rzeźbiarze, począt­
kujący literaci oraz społecznicy wszelkiego autoramentu 
i odcienia. Wszystkich naturalnie cechowało obszar­
pane ubranie, co wynikało nie tyle z zasadniczej pogardy 
dla filisterskiej elegancji, ile poprostu z braku monety. 
Programem bandytów było ograbiać z majętności po­
rządnych obywateli, którym zdarzyło się nieszczęście 
wejść z niemi w jakąkolwiek komitywę. Obowiązkiem 
zwyczajowym każdego członka bandy było „naciąganie”, 
W języku wulgarnym zwane pożyczaniem. Obyczaje pa­
nowały komunalne i, jeśli któremukolwiek z bandytów na­
płynęła, ,flota” , fundował całemu towarzystwu. Gdy się 
więc banda zebrała i, obliczywszy kapitały, konstato­
wała, że jest „bryndza”, rozpoczynały się strategiczne 
posiedzenia, na których wybierano ofiarę, przeznaczo­
ną do „pumpnięcia.” Niektórzy z bandytów nabierali 
w rzemiośle wprawy wysokiej i ci stanowili kamień wę-
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dem ną u w a g ę  p. K .  R. Z. w  artykule  p. n. „ N ie c o  
p r a w d y ”— inform acje, na  k tó ry c h  p. K e s l i n g  w y w o d y  
swoje opiera, są  b łęd n e  lub fa łsz y w e .  Trudn o w ię c  
z nim „ rz e czo w o  i p o w a ż n ie ” d yskutow ać.

Sz. R e d a k c ja  „ S p o łe c z e ń s t w a ” m niem a ca łk iem  
słusznie, iż „a r ty k u ły  p o s tę p o w y c h  ch u lig a n ó w  w y w o ­
ła ły  zam ęt w  n ie z l ic z o n y c h  g ło w a c h ” , — ja  m niem am  
nadto, że artykuł taki, ja k  o w a  „ K ą p ie l  b ło tn a “ p r z y ­
czyn ić  się tylko  m oże do szerzenia te g o  zamętu, nie 
jest b o w iem  niczem  innem, ja k  p ró b ą  p rze m y c e n ia  
pod p łas zc zy k ie m  „ le w ic o w o ś c i” tow aru  z k ram ó w  p. 
N iem ojew skiego . P .  W o jc ie c h  K e s l in g ,  p iętnując  o sta ­
teczne kon sek w en cje  „ w o ln o m y ślic ie lsk ie j“ chuliganerji,  
przyjm uje jej założenia, p o w ta rz a  p lotki  i b red n ie  w tam ­
tej ukute kuźn icy. D la te g o  też u w ażam  za rzecz  k o ­
nieczną, zdąża jąc  k rok  w krok  za b ie g ie m  je g o  w y ­
w odów , w y k a z a ć  c a łą  ich  rozbieżn ość ze stanow iskiem  
n a p ra w d ę  le w ic o w e m , stanow iskiem  o b ro n y  in te re ­
sów  k la s y  robotniczej,  a co za  tern idzie interesów  ku l­
tury  i postępu.

A c z k o lw ie k  w  II  c z ę śc i  sw e g o  artykułu  (N§ 44 
„ S p o ł“ .) p rzyzn aje  p. K e s l in g ,  że t. zw. „postęp jak o  
jedna ca łość  jest  poprostu f ik c ją “ , —  to jedn ak  w c ią ż  
t ikcją  tą operuje, i to w  sp osób w ie lc e  r y z y k o w n y .

C z y ta m y  na sam ym  w stępie , że po  urządzonej 
przez p. N ie m o je w sk ie g o  e tutti ąuan ti „k ąp ie li  b ło t ­
n e j” , „p ie rw sz y  strum ień o c z y s z c z a ją c y  trysn ą ł  z p od  
p ió ra  teg o ,  k t ó r y  jeszcze  „z o r le g o  g n ia z d a ” w y p a ­
t r y w a ł  now ej ziem i d la  k rzew ie n ia  nikłej p rzed  40 la ­
ty  p łon ki p o stęp u  p o lsk iego ,  k tó r y  p łon k ę  tę sadził  
i h o do w ał,  aż k orzen ie  silnie w  ziem ię z a p u ś c i ła “... 
M o w a  tu o enuncjacji patrj&rchy n a s z e g o  „ p o s tę p u “ 
w „ K u lt u r z e ” . E n un cjacja  ta  b ra ła  w  o b ron ę r ó ż n y c h  
„s p o k o jn y c h “ i d osta teczn ie  , ,p a tr jo tyc zn y c h ” Ż y d ó w  
p rzec iw k o  zb ytn iem u  rozw yd rze n iu  „ w o ln o m y ś l ic ie l ­
sk ie j” kam panji, k tóra  w  zap ęd zie  g ro m ić  za cz ę ła  ta k ­
że i n atu ra ln ych  s w y c h  so ju szn ik ów ,—  i rów n ocześn ie  
d aw ała  patrjarsze b ło g o s ła w ie ń s tw o  na wszelką akcję 
p rze c iw k o  p rzed sta w ic ie lom  św iadom ej m yśli  robot- 
tniczej, d orzu ca jąc  ze swej stron y  k ilka  sta ry ch  i b a r ­
dzo z u ż y ty c h  oszczerstw .

T o  nas bynajm n iej nie zdziw iło , nas, k tó rzy ś m y  w i e ­
dzieli, że to „g n ia z d o  o r l e “ b y ło  w  istocie  bankier-

gielny bandy, ratując ją w? chwilach najrozpaczliwszych. 
Ośrodkiem ideowym krakowskich lazzaronów było wy­
kuwanie dowcipów, zwanych z galicyjska „w icam i/’ 
Dowcip był najwyższą ambicją każdego członka. Odby­
wały się nawet turnieje, kto w przeciągu godziny wy­
dusi jak największą ilość dowcipów. Przedmiotem  
pocisków było wszystko i wszyscy. Sarnecki, wprowa­
dzony przez jednego z dawniejszych krakowskich zna­
jomych, został przyjęty niechętnie, a przez głównych 
dostawców wrogo. W krótce jednak zdobył ostrogi ban­
dyckie, gdy w chwili krytycznej, skoro już wszystkie 
źródła zawiodły, podszedł do jakiegoś „gościa”, przed­
stawił się, zaproponował pożyczkę— i ku niezmiernemu 
zdziwieniu towarzyszy, nie tylko nie został zelżony, ale 
gość, przerażony zapewne zuchwałością, z „miłą chę­
cią” ofiarował aż dziesięć koron! KompanoWie urzą­
dzili Sarneckiemu owację, a jeden z dostojników nadał 
mu herb „choleryczny melancholik.” — W  tej kompanji 
przebywał Sarnecki całemi nocami. Nie brał, co prawda, 
zbyt gorącego udziału w obradach, ani turniejach, ale 
buńczuczny, wesoły cynizm bandytów, swawolne ocy­
ganianie czasu, kawały i przygody „pompierów” dopo­
magały do dopięcia celu.

Znudzony jednak towarzystwem bandytów, wyna-

skim przedpokojem , pam iętali,  że s w e g o  czasu, u za ­
rania d ziejów  te g o  „ p o s tę p u “ p a d a ły  zeń o h yd n e  w y z ­
w isk a  i kalumnje na g ło w y  p io n ierów  s p ra w y  rob o tn i­
czej w  P o lsc e .  C zyż  tu zresztą trzeb a  przypominać?! 
K t ó ż  nie pam ięta, że w  ruchu lat 1905— 1906 ten sam 
„p a tr ja r c h a “ w id zia ł  jeno . c h a o s ” zgu b n y , rob otę  p rz e ­
w ro tn yc h  m ąc iw o d ó w  i za ś lep io n ych  straceńców ? C zyż  
sm rodliw e b om b y, p ęk a jąc e  raz po raz na łam ach  „M y ś li  
N ie p o d le g łe j” do te g o  stopnia osz o łom iły  „ le w ic o w ­
c ó w “ typ u  p. K e s l in g a ,  że zapom nieli,  iż w stosunku 
do szermierzy sprawy robotniczej nie p o w ied zian o  tam 
w ła śc iw ie  nic n o w e g o ,  że p. N iem ojew ski i je g o  kom- 
panja wyraźniej ty lk o  i bezczelniej p o w tó rz y l i  tę  sam ą 
zw rotkę, ja k ą  nucił nam „ p o s tę p “ polski oddawna? 
T y le  tu b y ło  n o w e g o , że panująca reak cja  p o zw o li ła  
na d orzucenie  do „ p o s tę p o w e j” zbrojow ni n o w y c h  orę- 
ż y  d e m a g o g ic zn y c h ,  że można b y ło  aprobow ać zagrać  
na najniższych  in styktach  tłumu k rz y k n ą w s zy  „bij g o ,  
b o  to Ż y d ” . P rz e c ie ż  to nie o ż y d ó w  chodziło  w ła ś ­
ciw ie. —

T e d y  niep rzystojnie  jest i n iem ądrze m ów ić  o „ p o ­
stępie polskim  na całej linji” , a zw ła szcza  cz yn ić  z pa- 
trjarchy te g o  „p ostęp u ”  rozjem cę m ięd zy  „w oln om yś-  
lic ie ls k ą ”  chasą, a opadniętem i przez nią p rzed sta w i­
cie lam i proletarjackiej id e o lo g j i  klasow ej.

P a n  W o jc ie c h  K e s l in g ,  konstruując, mimo późnie j­
sze zastrzeżen ia, jak ą ś  tam b ą d ź co bądź jedn ość  „ c a ­
łe g o  postęp u ” , rów nie fa łs z y w ie  konstruuje różnice 
m iędzy  różnem i odłam am i „ le w i c y  ro b o tn icze j” . S t w ie r ­
dzić tu n a le ż y  że w  kwestji  w alki  z „w oln om yślic ie l-  
sk iem ” chuligań stw em , a o to nam teraz chodzi, żadnych 
różnic w sz e re g a c h  „ le w ic y  robotniczej” nie było. N ie ­
ma też śród  „ le w ic y  ro b o tn icz e j”  żad n ych  różnic istot­
n y c h  w p o g lą d a c h  na kwestje, które  p. K e s l i n g  o b e j­
muje p rzec iw staw ien iem : kosm opolityzm  i nacjona­
lizm. C o  p. K e s l i n g  rozumie przez w y r a z  „ k o s m o ­
p o li ty z m ” , w y m ia rk o w a ć  trudno. Chw ilam i zdaje się, 
że „kosm op o lita m i” mianuje w s zy stk ic h  tych , k tó rz y  
idą  p o d  hasłem  „ łą c z e n ia  się p roletarja tu  w s zy stk ich  
k ra jó w ” . Jeżeli tak  jest,  jeżeli „k osm op o lityzm em ” m a 
b y ć  międzynarodowa solidarność proletarjatu, to w szystk ie  
o rgan izacje  robotnicze k lasow e, w szystk ie  o d ła m y  „ le ­
w i c y  robotn iczej”  na ca łym  ś w ie c ie  są  „kosm opoli-

lazł nowy środek niszczenia czasu. W ypożyczał 
stosy powieści, szczególnie autorów obcych —  i czy­
tał. W  takich okresach przez doby całe nie opusz­
czał swego pokoju. Wydostawszy parę koron, kupo­
wał nafty do lampki, spirytusu do gotowania herbaty, 
nieco wiktuałów, kładł się do łóżka i czytał nocami, 
a za dnia sypiał. Czytał, jak czyta większość czytel­
ników t. j. bezmyślnie, jak najszybciej przelatując okiem 
po literach, aby w jeden dzień „zrobić” maksymalną 
liczbę tomów. Ale po kilkodniowym okresie czytania, 
znużony, przesycony, wracał do kawiarni i bandytów 
aby po jakimś czasie znowu zabrać się do czy­
tania.

Jeżeli czasem wkradła się myśl o przyszłości, to 
chyba myśl odarta z nadziei i złudzeń. Najczęściej 
wówczas napastował go obraz kiedyś widziany z okna 
pociągu. — Deszcz, niebo zakryte powłoką szarą, oło­
wianą. Plant kolejowy przerzyna droga wązka, pełna 
rozkisłego błota, pokrajana koleinami przejeżdżających- 
fur, przerywana lśniącemi, żółtemi bajorami kałuż 
Środkiem idzie chłop, w szarej, przemokłej kurcie, 
W portkach zakasanych do kolan. Przygarbiony wlecze 
się, od czasu, do czasu otrzepując gruzły błota, lepią­
cego się do bosych nóg. Droga wije się zygzakowa-
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ty c z n e ” , c h o ć b y  pan K e s l in g  po raz nie w iem  k tó ry  
p o w tó r z y ł  za p. N iem o je w sk im  b a jeczk ę  o nacjonalizm ie 
Jauresa i B e b la .  Jeżeli zaś hasła  „kosm op olityzm u ” 
m ają  b y ć  h asłam i w y z b y c ia  się uczuć n a rod o w ych , 
to p rzy zn ać  muszę, że nie znam żad n eg o  kierunku 
k la s o w e g o  k tó r y b y  tym  hasłom h o łd ow ał,  —  w P o ls c e  
zaś n a p e w n o  tak ieg o  niema. P .  K e s l i n g  w p raw d zie  
uw aln ia  od  takieg-o zarzutu „ M ło t” , litując się nad nie- 
w y rob ien iem  pisarskiem  je g o  w s p ó łp ra cow n ik ó w , ale 
tw ierdzi, ze tak ą  k o sm o p o lity czn ą  ag itac ję  p row ad ziła  
„ s o c ja ld e m o k ra c ja  K r .  P ol.  i L “ ., że partja  ta  sz e rzy ­
ła  h asła  „ w y n a r a d a w ia ją c e ” . O tóż śmiem zapew nić 
cz y te ln ik ó w  „ S p o łe c z e ń s tw a ” , że p. K e s lin g  mija się 
z praw d ą, p o w tarza  insynuację  pp. N iem ojew skich , 
R z y m o w s k ic h  i M oszczeń sk ich  etc. etc,, tak  samo jak  
tam ci nie p rzy tac z a ją c  na p op a rc ie  tw ierd zen ia  sw e g o  
d o w o d ó w , a to dla tej m iędzy  innemi p rz y c z y n y ,  że 
c z e g o ś  p o d o b n e g o  n ig d y  nie b y ło .  P .  K eslin g  
p o w ta rz a  rów n ież  starą  bajkę o „ p o l i t y c e  k itow an ia “ , 
znów  z tą  sam ą zacn ą  kompanją, znów  b ez d ow od ów , 
i zn ów  d la te g o — ż e t e g o  n ig d y  nie b y ło .  P o l i ty k ę  „ k i to ­
w a n ia “  p ro w a d ził  i p ro w ad zi  nasz „p o ls k i“ przem ysł,  
p ro w a d z ą  p rzeróżn i „ n e o s la w iś c i“ , —  ale żadna o r g a ­
nizacja  rob o tn icza  „p o lityk i  k i to w a n ia “ nie prow dzi- 
ła  ani nie zam ierzała .

P .  K e s l in g  w o g ó le  fa k tó w  nie lubi. T w ie rd zi  np., 
że „M ło t“  postępu je  demagogicznie „p rz e in a cz a ją c  p r a w ­
dę h is to ry cz n ą  i p o s y ła ją c  np. w b re w  w szelk im  fa k ­
tom, postęp  po lsk i  na zjazd n e os law istó w  do P r a g i ” . 
Jeżeli  p. K e s lin g  „ M ło to w i“  i mnie nie w ierzy ,  niech 
się  sp yta  np. p. Łypacewicza, n iech  zajrzy  do „N o w ej 
G a z e t y “  i p rzyp o m n i sobie, ja k i  b y ł  stosunek „ p o s tę ­
pu“  do neoslawizm u!

P .  K e s l in g  jest  p e łe n  atencji  d la  p. N iem ojew - 
sk ie go .  W e d łu g  je g o  zdania „p .  Niem. zupełnie słusz­
nie choó nie  dość jasno, w s k a za ł  że ,,żyd postępowy11—  
to jeszcze  nie p o stęp o w iec,  i nie p o stę p o w ie c  polski, 
i że w o b e c  te g o  obóz p o s tę p o w y  pow inien  w y łą c z y ć  [tu 
p. K e s l in g  dodaje u w a gę ,  że w y łą c z y ć  nie zn a czy  w y k lu ­
czyć .  N iestety ,  to w łaśn ie  zn aczy . Z e c h c e  p. K e s l i n g  
sp raw d zić  w  S ło w n ik u  ję z y k a  p o ls k ie go ]  z siebie 
te ż y w io ły ,  które, p osiada ją  n iektóre w ew n ętrzn e c e ­
c h y  p o stę p o w o śc i  w  stosunku do zacofania, w g r u n ­
cie  są je sz c ze  dalek ie  od p ra w d z iw e g o  p o stę p u ” .... 
P a n  K e s l i n g  nie dostrzegł tej ca łkiem  jaw nej p raw d y,

to, aż gdzieś tam zlewa się z beznadziejnie, monoton­
nie szarym horyzontem.— Obraz ten przejął wówczas 
Sarneckiego ową rozpaczą, która wsiąka W duszę, jak 
drobny deszczyk, przeciskający się przez najdrobniej­
sze pory ubrania. Odtąd niekiedy powracał ten obraz, 
dokładny i wyrazisty, jak fotografja. Sarnecki odpę­
dzał natręta -  napróżno. Świat, on sam, wszyscy ludzie, 
los ich i życie porównywał do bezlitosnej doli chłopa. 
Szary klosz nieba, zdało się, zmiażdży czaszkę, zam­
knie wszelkie bramy ucieczki. Sarnecki doznawał 
uczucia duchowej czkawki, obrzydzenia do siebie 
i życia.

Stan tego rodzaju, ciążący na mózgu, niby zimna 
płyta kamienna, pękał tylko pod wpływem alkoholu- 
Ale Sarnecki nie pił. Instynktownie rozumiał, że ten 
środek wywołuje skutki wręcz przeciwne celowi: za­
miast znieczulać, wywołuje burze, nie łatwo dające się 
uśmierzyć. Rozleniwiały mózg czerpał w alkoholu siłę, 
działał z energją podwójną, wywracał porządek i syste­
matyczność funkcji, od dłuższego czasu przyzwyczajo­
nych do ruchu ospałego i flegmatycznego. W  mózgu 
rozniecał się pożar, rozżarzał przygasłe iskierki, i do

że dzisiejszy „p o s tę p o w ie c  p o ls k i“  to  w c a le  jeszcze  
nie postępow iec, że p. N iem ojew ski,  R z y m o w s k i,  Un- 
szlicht i komp. to nie są n a w e t  „ p o s tę p o w c y  p o ls c y ” , 
jeno poprostu „ p ra w d z iw ie  polski z w iąz e k  do czynnej 
walki z re w o lu c ją “ . T łu m a c z y ć  p. N ie m o je w sk ie g o  
tem, że to ty lk o  „rum ak tem peram en tu  p oniósł g o  
zbyt d a le k o “ dziś się już nie da; —  dla  n ikogo, prócz 
takich  jak  p. K e s l i n g  przemytników, tajnem  dziś już nie 
jest, że dla p. N iem o je w sk ie g o  i je g o  kompanji n iem a 
m iejsca już w  sz e re g a c h  „p ostęp u “ , a le  n aw e t  w  sze­
r e g a c h  ludzi c h o ć b y  na m iarę  k o d e k s o w ą  u c z c iw y c h .  
I jeże li  p. K e s l i n g  tw ierdzi  w  zakoń czen iu  a rtyk u łu  
sw eg o, że te szum ow in y re ak c ji  „a ta k ie m  sw oim  do­
s ta rc z y ły  le w ic y  polskiej sp osob ności  do z r e w id o w a ­
nia stosunku sw e g o  do kw estji  żydow skiej,  co  b y ł o  
tem c iek aw sze  i bardziej pouczające , że po  raz  p ie r w ­
s z y — w czasach  reakcji  zaznaczone zosta ły  różn orakie  
kierunki le w ic y  i ich zasadnicze stanow iska  w o b e c  
ż y d ó w “ , —  to p. K e s l i n g  w tem jednem  zdaniu mija się 
z p raw d ą  w ielokrotnie. B o ,  p rzed ew szystk iem , „ le w ic a  
p o ls k a ” sw e g o  stosunku do „kw estji  ż y d o w s k ie j” w c a ­
le nie „ r e w id o w a ła “ , nie czując ku temu żadnej p o ­
trzeby; ,różnorakie kierunki le w ic y  i ich zasadnicze  
stanow isko w o b e c  ż y d ó w “  nie zo s ta ły  z g o ła  zazn a­
czone, bo, ja k  przedtem  tak  i teraz cała lewica robotni­
cza stoi# na gruncie  postulatu zu p e łn ego  ró w n o u p ra w ­
nienia Żydów , b ezw zględ n ej  w r o g o ś c i  w o b e c  w s z e l­
kich  ogran iczań  i „ w y łą c z a ń ” .

P a n  K e s l i n g  mija się z p raw d ą  d la tego ,  że wciąż 
jesz cze  usiłuje p. N iem o je w sk ieg o  i je g o  traban tów  
do „ le w i c y “  przem ycić .  A l e  tu ustaje już w sze lk a
m ożliw ość dyskusji.

T .  R a w s k i .

WILLJflM JAMES
i współczesna filozofja religji.

Z m arły  p rzed  paru m iesiącam i W .  James znany 
jest  szerokim kołom  p rzew ażn ie  jako  p s y c h o lo g .  Jakoż 
k lasyczn em  dziełem  je g o  są d w u tom ow e Zasady psycho-

świadomości przedostawały się wspomnienia miłości 
wrywały się wyolbrzymiałe wizje godzin szczęścia, pod­
nosiły głowę wyrzuty, jakie miewa człowiek martwieją­
cy w epoce rozpoczynającego się rozkładu. Sarnecki 
wiedział o tem i nie pił. Wolał raczej znosić nudę 
i tępotę osłupienia.

Po tygodniach bezwładu zaczęły jednak w racać 
przytłumione uczucia i wspomnienia. Zrazu wydawało 
się Sarneckiemu, że do pewnego stopnia osiągnął spo­
kój i na wszystko obojętną równowagę. Było to złu­
dzenie. Zdarzało się, że, idąc ulicą, zobaczył jakąś ko­
bietę, pochwycił ruch właściwy Reginie— i wszystko pa­
dało w gruzy. Namiętność wstawała z niezwyciężoną 
m ocą i pożerała go jak ogień, z przerażającą szybkoś­
cią trawiący ruderę wyschniętą.

(D. c. n.).
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logjP), w  k tó r y c h  n au ka ta  traktow an a jest  zg o ła  ina­
czej, niż na c z te ry  dziesiątki lat  w cześniej w y d a n a  
książka  p od  tym  sam ym  tytułem  H e rb e rta  Spencera .

W .  James w szak że  nie n ależa ł  do ty c h  uczonych, 
k tórzy  m o g ą  sp ędzić  ca łe  ż y c ie  w  p racow ni p s y c h o ­
logiczn ej,  p rze c h o d zą c  od je d n e g o  badan ia  s z c z e g ó ło ­
w e g o  do innego. S a m  obiór  p sych ologji,  jak o  z a w o ­
du nau kow eg o, b y ł  d la  n ieg o  raczej środkiem, niż c e ­
lem, środkiem  do w y ro b ie n ia  f i lo z o f ic zn e g o  na św iat  
p oglądu. Jak w  d obie  S p e n c e r a  ludzie o szerokich 
aspiracjach  u m y s ło w y c h  szukali  p o d staw  do te g o  p o ­
g lądu  w zakresie  nauk p rzy rod n iczyc h , tak  w  czasach, 
g d y  fo rm o w a ła  się m yśl  nau kow a Jam es’a, p rzo d o w n i­
c y  na tem polu zw ra ca li  się już od świata ze w n ę trz­
n e go  ku w e w nętrzn em u, w p s ych o lo g ji  szukając roz­
w iązania  w ie c z n y c h  z a g a d e k  bytu.

O b o k  tej zm iany czasów , na w y b ó r  takiej w ł a ­
śnie d ro g i  przez J am es’a w p ły w  w y w a r ła  d oktryn a  
n e o k ry ty c y z m u  fran cu sk ie go ,  której tw ó rc ą  b y ł  K a r o l  
R e n o u v ie r :  sam a już d e d y k a c ja  g łó w n e g o  dzieła  F ra n ­
ciszkow i P il lon ow i,  Avieloletniemu w sp ó łp racow n ik o w i 
R e n o u v ie r ’a „jako  podw ójne św iad ectw o  przyjaźni 
i w d zię c zn o ś c i  za to, co zaw d zię cza  C r it iq u e  p h iloso ­
p h iq u e ”2) św iad cz y  o tem, ja k  g łę b o k o  i św iadom ie 
o dczu w ał Jam es ten w p ły w .

Jakoż dzieło to b y ło  pop rzed zon e paru pom nie;- 
szemi szkicam i z zakresu teorji poznania, umieszczo- 
nemi w ostatniej ks iążce  autora  p. t. The Meaning of 
Truth, a Sequelto Pragmatism (1910). A b y  s k o ń czy ć  z d zie­
łam i je g o  z zakresu p s ych o lo g ji ,  nadm ienim y o b a r ­
dziej sk on den so w an ym , p o d rę cz n ik o w y m  w y k ła d z ie  
p s y c h o lo g j i  p. t. Psychology (1895) —  z w y k le  n a z y w a ­
n ym  „ T e x t  b o o k ” oraz o Pogadankach z psychologji dla 
nauczycieli szkolnych (1902), które  w y s z ły  w przekładzie  
polskim  staraniem  „P rz e g lą d u  P e d a g o g i c z n e g o ” .

Zagad n ien ia  f i lozof ji  re lig ji  w cześnie  za jm ow ać 
p o c z ę ły  Jam es’a. W y r a z e m  te g o  zainteresow an ia  b y ł  
sz e re g  szk iców , które  w y d a ł  pod tytułem  je d n e g o  
z nich: The will to belieue ( 1897). W k r ó t c e  stała  się fi- 
lozofja  relig ji  g łó w n y m  przedm iotem  je g o  zajęć, a o p r a ­
c o w y w a ć  ją  z a cz ą ł  na  p o d s taw ach  p s yc h o lo g ic z n y c h  
i w e d łu g  m etody, zgodn ej w rów nej mierze z duchem  
czasu, do k tó r e g o  należał,  ja k  i rasy  z której p o c h o ­
dził —  m e to d y  d ośw iadczaln ej.  O w o c e m  tyc h  studjów 
b y ło  dzieło, już w tytu le  sw oim  akcen tujące ch arakter  
em p iry cz n y ,  chociaż pojm ujące w y r a z  „ d o ś w ia d c z e n ie “ 
w sp osób z g o ła  odm ienn y od d o ty c h c z a s o w e g o :  The 
varieties o f religions experience ( 1902) O d m ian y  d o ś w ia d ­
czenia  r e lig i jn e g o  b y ł y  książką, która w y w o ła ła  sz e ­
roko  ro z ch o d z ące  się  pole  w p ły w ó w  i l iczn e ech a  po- 
lem ic zn o -k ry tyc zn e ,  dla  sam eg o  zaś autora  stała  się  
p obudką do g łę b s z e g o  uzasadnienia  ep istem olog iczn e-  
g o  za łożeń  sw oich.

P o d sta w ę  do te g o  uzasadnienia  zn alazł on w  n a ­
uce przed  dwudziestu paru la ty  naszkicow anej przez 
p. P ie r c e ’a której n a d ał  miano pragmatyzmu, rozwijając 
ją  i stosując g łó w n ie  do zakresu  filozofji  religji.  W y ­
kład  s w y c h  p o g lą d ó w  w tym  zakresie  zaw arł  James 
w  książce p. t. Pragmatism (1908), która  w tej chw ili  
opuszcza  prasę w  przekład zie  p isz ą c e g o  te  słow a. 
Z aw iera  ona ośm w y k ła d ó w ,  w y g ło s z o n y c h  w  u n iw e r­
s y te c ie  kolum bijskim  i usiłuje w y k a z a ć  stosow alność 
i k o rz yśc i  m etod y  p rag m aty czn e j  w szeregu  zagad n ień  
fi lo zo f iczn yc h .

Już wcześniej p o trą ca ł  Jam es o n iektóre  z tyc h  
zagadn ień . T a k  w  The World o f pure experience (1904) 
k ład ł  n acisk  na to, co d ośw ia d cz en ie  daje nam pozn ać 
bezpośrednio; w Pluralistic Universe (1909) bronił  m n o g o ­
ś c i  p rze c iw  jedn ości.  W r e s z c ie  w y m ien ion e już dziełko  
T h e  M e an in g  o f  T ru th  zaw iera  sz e re g  arty k u łó w  r o z ­
w ija ją c y c h  i b r o n ią c y c h  zasad p ragm atyzm u.

9  Principles oi Psychology, 1890. 
a) Pierwotna nazwa organu szkoły.

Jeśli w ię c  pom in iem y dzia ła ln ość J am es’a, jako  
p s y c h o lo g a ,  m ożem y rozróżnić w  filozoficzn ej je g o  
tw ó rczo ści  dw ie  stron y g łów ne: 1. f i lozofia  religji
i 2. p rag m atyzm , s ta n o w ią cy  m e to d o lo g icz n ą  jej  p o d ­
staw ę. T y m  dw om  stronom p o ś w ię c a m y  o b e c n y  szkic 
nasz.

*

* *

S a m  tytu ł  g łó w n e g o  dzieła, p o św ię co n e g o  f i lo ­
zofji religji,  c h a ra k te ry s ty c z n y  jest dla stanow iska 
autora. Pom im o w p ły w u  fi lozofji  k ry ty c z n e j  w szkole 
R e n o u v ie r ’a, James został em pirykiem , w  duchu a n ­
gielskim . D o św iad cz e n ie  jest  dla n ie g o  spraw dzianem  
n ajw yższym  w szelk ich  p o m ys łó w  zarów n o specjalnie 
n a u k o w y ch ,  jak  i f i lozoficzn ych , je d y n y m  probierzem  
ich  wartości; że jaknajbliższe zetkn ięcie  się z faktam i 
stan o w i o w arto śc i  nauki.

Z  drugiej strony, przystępując  do zagadnień  f i lo ­
zofji religji b ierze  je  ze stanow iska  p s ych o lo g iczn e g o .  
B o  W . James nie n ależy  do ty c h  p s y c h o lo g ó w , k tó ­
rzy  staw iają  sobie  za cel ż y c io w y  zrobienie ty lu  a t y ­
lu s p e c ja ln y c h  o b serw acji  w rozm aitych  zakątkach  
swojej specjalności. Jeśli obrał p s yc h o lo g ię  za g łó w n y  
przedm iot studjów, to d la tego ,  że w id zia ł  w  niej klucz 
do rozw iązan ia  n a jzaw ilszych  zagad n ień  f i lozof iczn ych. 
N ie  ty lk o  w ięc  jak o  p s y c h o lo g  obiera  ten punkt w y j­
ścia. E m p iry k  w m etodzie, James jest  idealistą  w as­
p irac ja ch  sw oich, a w p o g lą d a c h  m e ta f iz y c zn y c h  p r z e ­
c h y la  się stan o w czo  ku pluralizm owi, k tóry  jest  m eta­
f iz y c z n y m  odpow iednikiem  indyw idualizm u w zakresie  
fi lozofji  społecznej.

T o  też re lig ja  interesuje n aszego  autora nie 
ze stron y  społecznej, nie z tej w ięc ,  którą  p o d n o ­
sili S a in t-S im on  i Comte, lecz indyw idualnej,  jako stan. 
duszy  indywidualnej.

„O sob is tą  r e l ig ją ” (personal re lig ion ) n a z y w a  Ja­
mes sposób, w jaki człowiek reaguje na życie, wzięte w jego 
całokształcie 2), „ c a łk o w ita ”, to zn aczy, nie ty lk o  in te­
lektualna, lecz i uczuciow a, i czyn na. R e a k c ja  ta 
znajduje w y ra z  w kompletnej odpow iedzi  na pytanie: 
jak i  je s t  charakter  bytu  do k tó re g o  n ależym y? L e cz  
ty lko  w ó w czas  ma ona ch a ra k ter  religijny, g d y  w y ­
p ły w a  z p o w a ż n e g o  i p o d n ios łe go  nastroju; g d y  za 
s z c z y t o w y  punkt m a g o to w o ś ć  do zrzeczenia  się pra­
g n ień  osobistych , do pod d an ia  się b i low i r z e c z y w i­
stości, g d y  w y g ła s z a ją c y  ją  czuje się za leżn ym  od p o ­
t ę g i  w iększej, niż własna.

W o b e c  tej relig ji  osobistej ty lk o  d rugorzędn e 
znaczenie ma dla James’a „re lig ja  o b rz ę d o w a ” (insti­
tutional religion), z je j  mniej lub w ięcej rozw in iętą  
teo lo g ją ,  m ito log ją  i o rg a n iza c ją  kościelną. S am a 
przez się w zięta  może b y ć  zdaniem  te g o  autora o k r e ­
ślona  jak o  „sztuka z d o b y w a n ia  p r z y c h y ln o ś c i  b o g ó w . ” 
M n ie jsza  o to, że o b rzęd ow e re lig je  ch ron ologiczn ie  
p oprzedzają  osobiste: instytucje re lig i jn e  są zaw sze 
w y tw o re m  u m ys łó w  in d y w id u a ln yc h ,  geniuszów  re li­
g ijnych.

M e to d a  „em piryzm u r a d y k a ln e g o ” , którą  się p o ­
sługuje autor, zasadza się na p rzec iw sta w n o śc i  tej, 
k tórą  stosuje zw y k ła  p s yc h o lo g ja ,  która p o le g a  na 
w yszu k iw an iu  w  d an yc h  św iadom ości fa k tó w  n ib y  to 
elem en tarn ych , z k tó ry ch  budują się złożone, jak  w  f i ­
z y c e  c ia ła  z atomów. P ie rw ia s tk i  te nie są  dane 
w dośw iadczeniu; są one pom ysłam i ducha system a- 
tów. C o  jest  rzeczyw iście  danem w  p s ych o lo g j i ,  to 
p o le  św iad o m o ści  obejm ujące m n o g o ś ć  i rozm aitość  
ruch om ą a c ią g łą  W  tej to je d y n ie  realnej form ie 
n a leży  b adać  zjaw iska re lig ijn e.

N ie  n a leży  ich p rzed ew szystk iem  oddzielać  od 
całokształtu  ż y c ia  p sych iczn eg o . R o z w a ż a n e  na tle 
tego  ż y c ia  należą  one do odmian osobowości,

¿A man’s total reaction upon Hl'e.“
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N iek tó re  z n a le ż ą c y c h  tu objaw ów , u jaw n iające  
się  w p a to lo g ic zn y c h  p rzy p a d k a ch  ze szczegó lną  wy- 
datnością  w y k a zu ją  te same składniki, co i normal­
ne d ośw iadczen ie  relig ijne. T a k ,  h a lu cy n a cje  nie­
k ie d y  nie p rzy b iera ją  p ostaci  konkretno zm ysłowej, 
le c z  w y stę p u ją  jako  p o czu cie  o b ecn ości  czegoś, bez 
żad n ego  ok re ślon ego  obrazu. P o d o b n y  do te g o  jest 
stan n iek tó rych  m iętykó w . m ają oni poczucie  o b ecn o ­
ści c z e g o ś  ze w n ę trzn eg o , d zia ła jące go  na ich uczucie 
i w olę , a co pojmują jak o  bóstw o, nie m ając żadnego 
w y o b ra ż e n ia .  D z ia ła n ie  potęguje  się tem, że p rz e d ­
m iot ten pojmują jako cz ystą  k o rzyść .

B o  p o czu cie  o b e cn o ś c i  cz eg o ś  p rzy  braku  ja k ie ­
g o k o lw ie k  przedmiotu z m y s ło w e g o  nie znajduje ża­
d n e g o  w ytłu m aczen ia  ze stron y  racjonalizmu. P r z e ­
z w y c ię ż a  ono w szelkie  argum en ta  p rzec iw n e, ja k  w p rzy ­
p adku  p rześw ia d cz en ia  o rzeczyw isto śc i  św iata  zm y ­
s ło w e g o .  M o ż n a b y  ztąd w nosić, że cz łow iek  posiada 
zm ysł  rze c z y w isto śc i  odm ienn y od te g o  p o czu cia  jakie  
dają zm y sły  zewnętrzne.

D ru gim  punktem zbliżenia się do św iadom ości re ­
ligijnej jest  n e u ro p aty czn a  ocena św iata. L ud zi d zie­
li James na u ro d zo n y ch  optymistów („once b o rn ” , t. j. 
„raz  u ro d z o n y ” ) i pesymistów ( „ tw ic e  b o rn ” — d w a ra z y  
urodzony). P ie rw si  w id zą  w s zy stk o  w  najlepszem 
świetle; d ru d zy—  w k a żd ym  akcie  istnienia dostrzega- 
g a ją  k lęskę lub nicość; z w ła s zcza  zaś skłonni są z a ­
stan aw iać  się  nad w ła sn ą  niegodziwością. T en  stan 
w e w n ę trz n e g o  niepokoju ( „ w o r r y ” ) uw ażają  za nieule 
cza ln y  bez jakie jś  nadprzyrodzonej interwencji.

R o z d w o je n ie  św iad om ości pod tym  w zględ em , 
w e w n ętrzn a  n iezgo d n o ść  je d n o cze s n y ch  usposobień 
p e s y m is ty c z n e g o  i o p ty m is ty c z e g o  i raptow n e „ n a w r ó ­
c e n ia ” „ r e v i v a ls ”— przejście od pesym izm u do o p ty ­
mizmu, obejm ujące t łum y naraz, są rów nież objaw am i 
p sych o p a to lo g iczn em i.

(d. c. n.). i /yeS*? Ł M. K o z ł o w s k i .
• * ę

W ystawa Norblina. — W ystawa Malczewskiego.

Ł a g o d n ie  od d łuższego  czasu drzem iące T o w a ­
r z y s tw o  Z a c h ę t y  z a c z y n a  p rzec ierać  oczy. P o s ta n o w i­
ło, m ian ow ic ie ,  urządzić  s z e r e g  w y s ta w  retrospek­
t y w n y c h  sztuki polskiej. M y ś l  ze w szechm iar p o c h w a ­
ł y  godna.

K r ó le s tw o  nie p o sia d a  muzeum 1), K r a k o w s k a  ga- 
lerja  o w ie le  jest  za m ała, zaś zw iedzan ie  zbiorów  
p r y w a tn y c h  jest  u nas, mniej w ięcej,  niem ożliwe. T em  
p otrzebniejsze  są przeto  w y s t a w y  retrosp ektyw n e.

O statnio  Z a ch ęta  urządziła  w y s ta w ę  Jana P io tra  
N o rb lin a  de la G ourdain e  (1745— 1830).

Jakże dziw ne w rażen ie  robi, ja k  m elan ch oliczn e  
budzi dum ania ta w ystaw a!

B y ł  N orblin  jedn ym  z tw ó rc ó w  p o ls k ie g o  m alar­
stw a, jedn ym  z p ie rw s zy ch ,  co w P o lsc e  m alowali. 
T a k  w ię c  cu d zo ziem cy  stw orzyli,  a przynajmniej za p o ­
c z ątk o w a li  po lską  sztukę.

D z ia ła ln o ś ć  ro z p o c zą ł  Norblin w  czasie, k ied y  
sztuka c h y li ła  się do upadku, resztkam i w ie lk ich  tra ­
d yc j i  goniąc; znikła  już b y ła  g łę b ia  d uch ow a p rym i­
ty w ó w ,  znikła  g łę b ia  k o lo rytu  w e n e c k ic h  m istrzów 
baroku. W  sztuce jak  i w życiu , z a p a n o w a ła  p o w ie rz­
ch ow n ość, lek k o ść ,  e leg an cja ,  n ie fraso b liw o ść.  W  t a ­

*) „Muzeum“ Warszawskie stanowi dopiero mizerne zapocząt­
kowanie. . '  .

kim to czasie, z w oli  i dzięki p op a rc iu  k ró la  S tan is ław a  
A u g u s ta ,  p o czę ła  się sztuka w P o lsc e .  Z a p o c z ą tk o w a ­
li ją  cudzoziem cy.

U czeń  sz k o ły  flam an d zko  - francuskiej, malarz 
z tradycjam i W a tte a u , B o u ch e ra ,  L an crata ,  —  p o s ia ­
dał Norblin w szystk ie  warunki po temu, ż e b y  zo b ra­
zo w ać pędzlem  w y tw o rn o ś ć  dw oru  S ta n is ła w a  A u g u ­
sta. W id z im y  te d y  szereg  obrazów , o d tw a r z a ją c y c h  ż y ­
cie d w o ru  w Ł azien k ach . Ze sz cz e gó ln e m  z a m iło w a ­
niem odtw arzał  N orblin  m alow n icze  przed staw ien ia  t e ­
atralne w  uroczym , a tak nam zn anym  „te atrze  na 
w y s p ie ” . N a kilku o brazach  przedstaw ion e są z a b a w y  
w Łazien kach , g d z ie  starom odne kontusze, w e rsalsk ie  
fraki, b on ap artow skie  m undury m alow niczą  tw o rz ą  
ca łość .  M iłe to obrazki, lekkie, blade, m elan ch olicz-  
nie uśm iechnione,— tak, jak  życ ie  tow arzy s k ie  o w y c h  
czasów .

O brazów , p rzed sta w ia ją cy ch  d ram atyczn e  m om en­
ty  owej ważnej, a smutnej epoki dziejowej —  praw ie, 
że niema. R y su n e k ,  p rzed staw ia jący  M ała ch o w sk ie g o ,  
k tóry  dobra  swoje na p otrzeb ę  K s ię s t w a  W a r s z a w ­
sk iego  ofiaruje —  nie w ie lką  ma w artość  artystyczn ą.  
Obóz K o ś c iu s z k i  w M ok o to w ie  p rzed staw ion y  jest tylko  
z punktu w idzen ia  rod za jow eg o  m alarstw a.

Zato sceny  rodzajow e pełne wdzięku, ż y c ia ,  sub­
telności. O b ra zy  takie, ja k  targ  za Żelazn ą  B ram ą, 
ja k  ta r g  na P ra d ze — przekazują potom n ym  sc e n y  z ż y ­
cia tej W a rs z a w y ,  k tóra  p od ów czas,  w o k o lic y  Ł a z i e ­
nek W e r s a l  przypom in ając, w inn ych zakątkach  b a r ­
dzo jeszcze  do m ałe g o  m iasteczka  b y ła  podobna.

W ie lk ą  za s łu g ą  N orblin a  jest  to, że on p ierw szy  
u nas, zdaje się, studjow ał i n o to w ał  ch a ra k te rys tycz -  
ne t y p y  polskie. P o d  tym  w zględ em  nad er  jest  w a ż n y  
obrazek, a rtystyc zn ie  s łabszy, k tó ry  w y o b r a ż a  k a rc z­
mę w C z ęsto ch ow ie  z roku 1880. D ale j  s z e r e g  zrę c z ­
n ych  rysu n eczków , p rze d sta w ia ją cy ch  d aw ne t y p y  
i kostjum y polskie, zad ziw ia  nas w idokiem  zmian, 
które od o w e g o  czasu zaszły.  U b io ry  ch łop skie  od ­
mienne zgoła , a i typ, zdaje się, u le g ł  zmianie, c h o ­
ciaż te g o  dobrze osądzić niepodobna, b o w iem  N orblin  
z trudnością  p r ze z w y c ię ża ł  ten konw encjonaln y  w d zięk  
rysunku i charakterystyki,  k tó ry  zn am ionow ał je g o  
szkołę.

C z u ły  b y ł  N orblin  na n ow e p rąd y  w sztuce; w j e ­
g o  późn ie jszych  rysunkach często  znać w p ły w  r o z p o ­
cz yn a ją c e g o  się w e  francuskiej sztuce rom antyzm u, k tó ­
re go  tak św ietn ym  przed staw icie lem  m iał się stać 
z czasem  D e la c ro ix .

W  a k w a fo rta ch  trzym a się N orblin  tra d yc j i  rem- 
brandtow skich, a czasem  zbliża się do rem bran dtow - 
skiej d ram atyczn ości  obrazu, ja k  np. w e  „ W s k r z e s z e ­
niu Ł a z a r z a ” (mniejszem) i „ E c c e  h o m o ” . Jest też 
kilka św ietn ych  i t y p o w y c h  g łó w ,  p rzep yszn a  np. g ł o ­
w a  mnicha.

Z każdej linji N orblina bije w dzięk, w y tw o rn o ś ć ,  
łatw ość; spoKÓj cz łow ieka ,  k tóry  św iat po prostu w i­
dział i po prostu, a z w d zięk iem  odtw arzał.  N ie  w ie ­
le ten malarz chciał,  dużo m óg ł!—

P rze c h o d z im y  do sąsiedniej sali, g d z ie  M a lc z e w ­
ski sw oje  rozw iesił  obrazy. Jakże o d m ien n y  widok! 
Jak dużo ten chce! Jak się tam w s zy stk o  rw ie, p rę ży  
niespokojne!

M alcz e w s k ie go  trudno jest sądzić z m alarsk iego  
punktu w idzenia; strac iłb y  na tem.

M alczew sk i  jest  ulubieńcem  polskiej  publicznoś­
ci, ale to dla dziwnej poezji, która  w d ziełach  je g o  
jest zaw arta. T e n  artysta  m a p ew n e odrębrne widzę- 
nie p o etyck ie ,  sen ja k o w y ś  sz lach e tn y, a iron iczny  
czasem  i g ro te sk o w y ,  k tó ry  tem trudniej jest u jąć  i p o ­
jąć, że g o  sam w  tak  z a g m a tw a n y c h  oddaje formach.,

W s z y s tk o  tam za g a d k o w e ,  od przep ięk n ych , p o ­
e ty c z n y c h  bardzo  ty tu łó w  p o czą w s zy ,  a s k o ń czy w s zy  
na dziwnej g m atw an in ie  sk ró tó w  p e rs p e k ty w ic z n y c h  
i k o m p o z y c y jn y c h  sk rętó w . —  A  jedn ak jest w tem

Krytyka i sprawozdania
 ____  ■ \V  |V

Z Z a c h ę t y .  ^ u
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w s z y stk ie m  pew na, acz  n ie p o c h w y tn a  log ik a ,  jest  p e w ­
na jedn ość, p ew ie n  zw iąz ek  u czu ciow y. Z  uporem lo ­
g ik i  w ew nętrzn ej w r a c a  M alcz e w s k i  po k ilkakroć  do 
t y c h  sa m y ch  tem atów , do ty c h  samych iyp ów , które 
coraz innemi, g ro te s k o w e m i często  strojf p rzyo d zie w a .

D w a  ob razy ,  n ieskoń czon e, mają „ytuł: „N astrój 
mej d u s zy “ . W  o b y d w u  zim o w y  polski krajobraz w uj­
ściu duszy tak  kochającej,  że w c zu ć  się potrafi  w ta ­
jem nicę ja k o w ą ś  natury, w coś tak ie g o ,  co człowiek- 
ty lk o  w  snach snów  widzi. —  T a k  samo przedziw nie 
odczuty  i u k oc h an y  krajobraz m am y w  try p tyk u  p. t. 
„S z tu k a ” . T ru d n o  p ojąć  zn aczen ie  sym boliczn e  tej 
k om p ozyc ji  (prostsze ono może, niż się na p o zó r  zdaje), 
ale jest w tym  o b raz ie  p e w n e tra g ic z n e  p rzeż y c ie  du­
chowe, które d ziała  na widza, dziwnie g o  nastrajając.

T r y p t y k  jeden p rzed staw ia  p o sta c i  ja k b y  p ie l ­
g rz y m ó w  w Em aus. Ze stroju i typu ty c h  „ p i e lg r z y ­
m ów " w id ać ,  że to ludzie współcześni. B o  M alcz ew sk i  
stara  się w e  w sp ó łczesn em  ż y c iu  odn aleźć  tak ą  ś w ię ­
tość, ja k ą  w e  w sp ó łczesn em  sobie  o toczeniu  widzieli  
p rym ityw n i m alarze. W o g ó l e  jest  p ew n e p o k re w ie ń ­
stw o  m ięd z y  M alczew sk im  i m alarzam i w c z e ś n ie - r e ­
nesansow ej epoki. Jeden to z rzadkich  u nas pono 
m alarzy, k tó r y  w ło sk ie  tre cen to  znają i kochają. W zo ­
rem mistrzów cz te rn aste g o  w ieku  p a trz y  on okiem  
r o z m iło w a n e g o  na drobne, skrom ne, a tak w d zięczn e 
p rze ja w y  wielkiej  p rzy ro d y .  J eg o  kw iaty,  m otyle ,  p ta ­
szęta  m alo w a n e  są z tem sam em  zam iłow aniem  i skru­
pulatnością , która  c e c h o w a ła  d a w n y ch  m istrzów .

A l e  z a r a z e m — ja k a ż  o g ro m n a  różnica  w  pojęciu  
zad an ia  m alarskiego! D l a  p rzed rafae lo w sk ich  czasów  
a r ty s ty  d e k o ra c ja  b y ła  m alarskim  celem  obrazu; g ł o ­
wa, kostjum y, ruch, w y r a z  n a w e t,— w szystk o  staw ało  
się m o ty w e m  d ek o ra cy jn ym , arabeską, plamą. M al­
czew ski,  ja k o  m alarz, b ruta lnym  jest  p raw ie  naturali- 
stą. N ie  p rze tw a rza  n atu ry  a rtystyc zn ie ,  ch c ia łb y  ją  
odd ać  w całej p rzyk re j  p raw d zie  p rzy p a d k o w o śc i  
i bezładu. S tą d  o b ra z y  jego ,  z m alarsk iego  punktu 
nudzenia, są czasem  w p ro st  okrop n e w sw oim  n ie ła ­
dzie, g d z ie  je d n a  b a r w a  z w rzaskiem  lezie  na drugą, 
linje przec in ają  się  w  sposób n ie p ra w d op od ob n ie  bez- 
harm onijny. P r z y le m  rysunek, d ro b ia z g o w y ,  a n a d ­
zw yc za j  ś c is ły  i w p r a w n y  —  p o z b a w io n y  je st  jedn ak  
tej syn tetyczn o śc i ,  t e g o  o so b isteg o  ujęcia natury, k t ó ­
re jest  g e n ja ln o ś c ią  sztuki rysow n iczej.  D la te g o  to 
zap ew n e mniej jest  łubiany przez m alarzy  niż przez 
publiczn ość, która u nas rozum ie l iteraturę lepiej od 
m alarstw a.

A  o M alcz e w s k im  p o w ie d zie ć-b y  m ożna to, co  
R o p s  zdaje  się, b y ł  rzek ł  o sobie, że je s t  fa ł s z y w y  
talentem, b o w ie m  b ę d ą c  o b d a rzo n y  od natury  literac-  
kiem widzeniem , o trzy m a ł  jed n o cześn ie  dar m alarsk ie­
g o  od tw a rza n ia  ty c h  w idzeń.

W a c ł a w  B a g n i e .

Rąbek zasłony.
S to w a rz y s z e n ie  techniKÓw jest jed yn ą  w  kraju  n a ­

szym  in sty tu cją  k orp oracyjn ą ,  k tóra  n aw e t  na ze b ra ­
nia  w aln e  nie w p u s zcz a  p ra s y .  M oże n a  n ich  u c z e s t ­
n ic z y ć  p r ze d sta w ic ie l  cyrkułu ,  rep rezen tat  p r a s y  m a 
w s tę p  w zbron ion y; przed  w ła d z ą  treść i to k  obrad nie 
mają ża d n y ch  tajników , przed  sp ołeczeń stw em  są z a ­
m yk a n e  z ca łe m  kołtuństw em . K i e d y  w  rozgłośn ej  
w  sw oim  cz as ie  sp raw ie  w y k lu c z e n ia  ze s t o w a r z y s z e ­
nia  z p o w o d ó w  n atu ry  publicznej je d n e g o  z cz łonków , 
w y s ła n e g o  z kraju adm inistracyjnie, a w ię c  nie m o ­
g ą c e g o  się  bronić, p ra g n ę liś m y  sk on tro lo w a ć ,  ja k  na

ten b a rb a rzy ń sk i  g w a łt  zareaguje  sumienie zbiorow e, 
sp otk a ła  nas k a te g o r y c z n a  o d m o w a  p rezesa  sław etnej 
ra d y  kulturalnego  zrzeszenia.

P o n ie w a ż  jedn ak  sto w arzysze n ie  to potrzebuje 
nieustan n ych  usług prasy, z drugiej zaś strony nie sta­
n o w i izolow anej w ysepki,  w ię c  d ro g ą  osm ozy  przeni­
kają  do sp ołeczeń stw a  różne fa k ty  i w ia d o m o ś ci  z je ­
g o  działalności.  S ą  one zw yk lf  te g o  rodzaju, że o b a ­
w ie  p rzed  opir.U i kon tro lą  społeczną, że o stra c y zm o ­
w i p ra s y  trudno się  zoytnio  dziwić.

0  charakterze  społecznej d zia ła ln ości s to w a rz y ­
szenia  d a ją  nam w yob rażen ie  p rób ki takie, ja k ie  c y ­
niczne rad y  p. S w M y  sprow adzania  p rac ow n ik ó w  
z „ g łę b i  p a ń s tw a ” , jaic n ikczem n y m em orjał w spraw ie 
lokautu  przedsięb iorców  b u d ow lan ych , w  którym  z c a ­
łą  lokajską za leżnością  i u le g ło ś c ią  w o b e c  kapita łu  
w y stą p io n o  p rze c iw  rzeszom  ’■obotniczym, jak  s e rd e cz­
ne rajin tym n iejsze  p la id o y e r  M arszew skich ,  s ta n o w ią ­
c y c h  k rew  z k rw i  i kość z kości  S to w a rz y s z e n ia  t e c h ­
ników ; donośnem  echem  św iad cz ą  o niej również 
s trza ły  inż. J. d o  inż. S. p rz y  podziale  łu p ó w  rzek o ­
mo „ s p o łe c z n e g o ” w y d a w n ic tw a  k s ię g i  adresow ej 
(ten hum bug tech n ik ó w  niedaw no sk arcił  „ K u r je r  
P o r a n n y ” ). O  in n ego  rodzaju  „ d z ia ła ln o ś c i”, p o le g a ­
jącej  przew ażnie  na g rze  w karty ,  przedostają  się 
rów n ież  „ fr a p u ją c e ” w iadom ości: to p. !J. bije p. S., 
to p. Ł .  „czyn n ie  zn ie w a ż a “ p. S. O b y w a te ls k ą  stro­
nę d zia ła ln ości  zg rom adzen ia  inżyn ierów , w ła śc ic ie l i  
i d yre k to ró w  biur, fa b ry k  i zak ładów , odsłania nam 
n a d esła n y  do redakcji list b. kelnera, p. Jana J a ­
w o rsk ie g o .

P is z ą c y  tę  bo le sn ą  sk arg ę  do nas p r a c o w a ł  
w  stowarz. tech n ik ó w  9 ia t  1 y m iesięcy ,  sumiennie 
i pilnie, a ja k  ciężko, +o dość p o w ied zieć ,  że za jęty  
b / i  często  po 48 (czterdzieści ostu) godzin bez przerwy, bo 
„p ra c o w ic i“ pp. cz ło n k o w ie  ty le  p o tra fią  spędzić 
godzin  p rzy  z ie lo n y ch  sto łach. Usunięto g o  d. 5 lu­
te g o  r. b. to 2

Jakież to  b y ło  przcv za które  ty lo le tn ie g o
p rac ow n ik a  po zb aw io n o  p rac y?

P o w ó d  b y ł  taki: służbie stow. tech n ików  nie w o l­
no b ra ć  n a p iw k ó w  do ręki, n ap iw ki te są w rzucan e 
do puszki i dzie lon e potem  p o m ię d z y  c a łą  służbę do 
ró w n e g o  podziału; otóż jeden  ze szw ajcarów , w y ­
b ie ra ł  potajem nie z p u ^ k i  p ieniądze z k r z y w d ą  re­
szty. K i e d y  oszustw o w y k ry to ,  a oszust nie ch cia ł  
p o lu b o w n ie  za p ła c ić  szk o dy  w yrząd zon ej pozo sta łym  
w sp ó łto w a rzyszo m  p rac y ,  ci postan ow ili  za sk arżyć  g o  
do sądu, u z y s k a w s z y  na to zg o d ę  g o s p o d a rz a  stowarz. 
te ch n ik ó w , p. E m ila  S w id y .  S k a r g ę  złożono w  sądzie 
pokoju, ten jed n a k  zw rócił  ją, jak o  n ad ającą  się  do są­
du o k r ę g o w e g o .  G d y  o pow tórn em  złożeniu skargi 
do w ie d z ia ł  się p. Św ida, zażądał o d w oła n ia  jej. Na 
to  k o n sek w en tn e  żądan i“  nik o gó łu  służby, p. Ja­
w o rsk i  o św ia d czy ł,  że sk arg i  co fn ąć  nie może, bo  w te ­
d y  o sk a rżo n y  szw ajcar  m ó g łb y  p o c ią g n ą ć  g o  do od­
p o w ied zia ln ości  za potwarz- to lo g ic z n e  rozumo­
w a n ie  Jowisz sto w a rz y sze n ia  f u ników  „uniósł się 
g n ie w e m “ i usunął n atyc h m iast  J a w o rs k ie g o  od  obo­
w ią zk ó w . N ie  koniec  na ter  U s„ zając Jaw o rsk iego ,  
odm ów ion o p r z y s łu g u ją c e g o  mu w y n a g ro d z e n ia ,  jak  
rów n ież  należności so le n r '  n rz yrze c zo n y c h  przez p o ­
p rze d n ie g o  g o s p o d a rz a  ce-prezesa  sto w arzysz ,
techn. p. R o s s e ta .

T a k  o b ch od zon o  jubileu  _ ziesięcioletniej n ieska­
zitelnej p r a c y  i tak ie  sp otka ło  ją uznanie!

1 na tem nie koniec.

U niem ożliw iono Taworskiemu zarob kow an ie ,  g d y ż  
nie oddano mu książeczki służbow ej, ja k  rów nież nie 
w y d a n o  św iad ectw a, b ez c z e g o  nie może dostać 
posady.

Nic też dziw n ego , że d o p ro w a d z o n y  do ro z p a czy ,  
Jaw orski,  c z ło w ie k  s iw ow ło sy ,  s tera n y  n ocn ą  p rac ą
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i o b a rcz o n y  rodziną, pisze do nas „ le p ie jb y  tak  ze 
mną zrobili,  ja k  M a c o c h  ze sw oim  s z w a g r e m ” .

P r a g n ą c  d ow ie d z ie ć  się c z e g o ś  o tej sp raw ie  ze 
strony stow. te ch n ik ó w  i w  m yśl  za s ad y  audiatur et 
altera pars zw ró ci l iśm y  się do p. E m ila  Ś w id y  z p ro ś­
bą  o w yjaśn ien ie .  T e n  je d n a k  o ś w ia d c z y ł  dosłow nie: 
„bardzo  to nas m ało obchodzi,  co pisze J a w o rs k i” .

W  taki oto  sp osób jeden  z m atadorów  sto w a rz y ­
szenia reagu je  na opinję publiczną.

B y ć  m oże— ma rację, w idocznie  przem aw ia ją  do 
tych ludzi ty lk o  tak ie  argum enty, jak ich  w  swoim  
czasie uży ł  p. Jastrzębski.

Z obszernej sk a rg i  p. J a w o rsk ieg o  p rz y ta c z a m y  
ty lko  to, co bezpośred nio  t y c z y  się sk rz yw d z o n e ­
go, inn ych  stosunków , do k tó r y c h  om ów ien ia  list p e ­
tenta d ostarcza  o b fi te g o  i c ie k a w e g o  materjału, nie 
poruszam y.

J a n u s z  D ą b r o w s k i .

Z życia związkowego.

Dn. 13 z. m. odbyło się w Łodzi ogólne zebra­
nie bezpartyjnego Związku zawodowego pracowników 
i pracownic krawieckich.

Ze sprawozdania, które zostało przyjęte w ca ­
łości, wynika, że od dn. 1 kwietnia do 1 listopada r. b. 
wstąpiło do Związku 15 osób. Ogólna jednak liczba 
członków przez to się nie zwiększyła, gdyż prawie tyle 
samo osób z różnych przyczyn ubyło. Obecnie zwią­
zek liczy 60 członków. — Za pośrednictwem związku 
otrzymało pracę 10 członków i 20 nieczłonków.— Do­
chody związku w okresie sprawozdawczym wyniosły 
rb. 217 kop. 69. Wydano: na zapomogi rb. 38 kop. 
26, na administrację i cele oświatowe rb. 46 kop. 26.—  
Na dzień 1 listopada pozostało gotowizną rb. 366 
kop. 39.

Celem poznania stanu robotników krawieckich 
i przygotowania sobie danych, na których podsta­
wie możnaby było pomyśleć o działalności w kie­
runku poprawy bytu krawców łódzkich, Zarząd roze­
słał był w swoim czasie ankietę, na którą udzieliło od­
powiedzi 80 robotników. Wyniki tej ankiety mają być 
w naibłiższej przyszłości opracowane i ogłoszone.

Na zebraniu utyskiwano, że ogół robotników kra­
wieckich nie dąży wskutek warunków ogólnych do or­
ganizowania się, a członkowie związku niejednokrotnie 
zapatrują się na jego zadania błędnie, t. j. kładą zbyt 
Wielki nacisk na stronę zapomogową z pomijaniem 
bezpośredniej obrony interesów robotniczych. Podno­
siły sie jednak głosy, że nastrój ten ulega zmianie.

X.

K R O N I K A .

—  „ R u c h  f i l o z o f i c z n y . ” Z  dn. 1 s tyczn ia  
1911 r. zacznie w y c h o d z ić  w e  L w o w ie  m iesięcznik pod 
p ow yższym  t y t u łe m — pod redakcją  prof.  dra  K .  T w a r ­
d ow skieg o,  p o ś w ię c o n y  f i lozof ji  ścisłej. P re n u m e ra to ­
rz y  b ęd ą  o trz y m y w a li  bezpłatnie  w y c h o d z ą c y  w  W a r ­
szawie kw artalnik  „P rz e g lą d  f i lo z o f ic zn y .“

—  K o n f i s k a t a :  N= 17 t y g o d n ik a  „ M ło t ” z o ­
stał sk on fisk o w a n y  za artykuł p. n. „H a n d el  katoli-  
licyzm em .”

—  K a r y  p r a s o w e :  R e d a k c ja  „ W o ln e g o  S ł o ­
w a ” skazana została  na zap łacen ie  300  rb. k a r y  za 
w y d ru k o w a n ie  w  .N? JV° 108 i 109 artykułu  p. L e o  B e l-  
m onta p. n. „O d p o w ie d ź  prezesa  m in istrów .”

R e d a k cję  „ K o g u t a ” , ty g o d n ik a  h u m o ry s ty c z n e ­
go, skazano na 200 rb. kary.

R e d a k c ję  „W ia d om o ści  C o d z ie n n y c h ” skazano na 
200 rb. za a rty k u ły  p. n. „M a r ja w ic i .”

R e d a k c ję  „ G a z e ty  Kujawskiej" skazano na z a p ła ­
cenie 200 rb. k a ry  za numer, p o ś w ię c o n y  K o n o p n i­
ckiej i 200 rb. za  w y d ru k o w a n ie  k o re sp o n d e n c ji  z P o ­
dlasia.

R e d a k cję  „G a zety  K i e l e c k i e j ” skazano na 200 rb. 
za  artykuł „ Ż y ć  m u sim y.”

R e d a k c ję  ty g o d n ik a  „ O d r o d z e n ie ” skazano na 
zapłacenie  100 rb. k a ry  za w yd ru k o w a n ie  artyku łu  
p. n. „N ajnow sza architektura w a rszaw sk a .”

W ile ń sk a  Izba sądow a, rozp atrzyw szy  sprawę 
„G o ń ca  w i le ń s k ie g o ” , uch w aliła  gazetę  zamknąć.

—  K a r a  w i ę z i e n n a :  R e d a k to r  ty g o d n ik a  
„ M ło t ”, p. E . Truskier, sk azan y  został-w drodze adm i­
nistracyjnej na i m iesiąc  w ięzienia, bez zam ian y  na 
g rz y w n y ,  za w yd ru kow an ie  artykułów : „ O ś w ia ta  lu ­
d ow a  w  D u m ie ” , „ S ą d y  ro z je m cz e ” i za notatkę „Co 
w olno  zrobić  za 50  rb. z rob otn ik iem .”

—  K a r a  ś m i e r c i :  U czeń g im n azjalny, T a w -  
geridze, skazany został przez wojenno - o k r ę g o w y  na 
śmierć za zabójstwo nauczyciela .

—  N a  m o c y  r o z p o r z ą d z e n i a  ministra 
spraw  w e w n ętrzn ych , g ub ern ato r  w y k re ś l i ł  cz łonka  
Izb y  p a ń stw ow ej— socjal d em okratę  C zch e id z e g o  z l is ty  
p ra w y b o rc ó w , jako  o sob ę niepraw nie w y b ra n ą  na 
w y b o rc ę .

—  W e d ł u g  p i s m  p e t e r s b u r s k i c h  na 
posiedzeniu komisji budżetowej w ice -d yrek to r  d e p a r­
tamentu policji  ośw iadczył,  że z pow odu w z m ag an ia  
się ruchu rew o lu cy jn eg o , n iezbędne jest  przyzn an ie  
sum znacznie jszych na utrzym an ie  osób z s y ła n y c h  za 
przestępstw a p o lityczn e .

—  K o m i s j a  D u m y  na p ro p o z yc ję  M akłako- 
w a  p o sta n o w iła  rozpatrzeć dokum enty  m ające zw iązek  
z w y b o re m  C z ch eid z eg o  na posła  do D u m y  p a ń ­
stwowej.

—  R e d a k c j a  „ W i a d o m o ś c i  G r a f i ­
c z n y c h ” w y c h o d z ą c y c h  w W a r s z a w ie  zaw iadam ia, 
iż dn. 1 grudnia r. b. p rze rw a ła  w y d a w a n ie  pisma, po 
przeszło 2-letniej e g zysten cji .  P rz e rw a n ie  tego  w y ­
daw nictw a nastąpiło  w skutek  n ie re g u la rn e g o  p łac en ia  
prenum eraty, co uniem ożliwiło dalsze w y d a w a n ie  p is­
ma. Zarazem  red ak cja  sk ład a  p o d z ięk o w a n ie  w s z y s t­
kim tym, k tórzy  p rzyczyn il i  się do rozw oju  pisma 
i do ostatniej chw ili  g o r l iw ie  w  niem p r a c o w a l i

Od Administracji.
Ogłoszenia do

SPOŁECZEŃSTWA
przyjmuje się

administracji ul. W ielka JN« 1-a telef. 97-B ó.
ul. Długa „ 9  m. 18 „ 94-01 .

http://rcin.org.pl
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! ►
LEON CHOROMAŃSKI

Z U Z A N N A
WĘT. Cena Rb. 1.50

Do nabycia we wszystkich księgarniach. ^
Stład  główny w księgarni G. Ceitnerszwera i S-ki. ^

Idealny pol<arrn =  
=  dla niemowląt
oraz dla osób dorosłych — chorych 

na żołądel<.

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
SŁY N N A  W  C A Ł Y M  Ś W IE C IE !

H E R B A T  A  z  g ó r  H a r c u
(D r. L a u e r’s H arzer G e b irg ste e ).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona prze 
departament Med. przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych w Peters­
burg jest jedynym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro­
wia. Napój przyjmowany w ilości 2 —  3 filiżanek tygodniowo, leczy 
wyrzuty, liszaje uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, reumatyzm, artre- 
tyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt, prawidłowe trawienie 
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, infulenzy, choleryny 

C en a pudełka 1 rb ., 1/2 pudełka 50 kop.
UW AG A: Każde orygin aln e pudełko zaopatrzone następującą ety­

kietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo:

JOZEF GROSSMAN. Warszawa, Śliska Jfi 33a. Telefon 184-44.
Za miejscowym wysyłam za zaliczeniem od rb l z  odliczeniem na ko­

szta przesyłki. W ystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

Największe powagi lekarskie całego świata polecają
P A S T Y L K I

GERAUDELa
jak o  śro d e k  leczn iczy, usu w ający  rad yk a ln ie  chryp­
kę, katar, kaszel oraz w szelkie  ch o ro b y  d róg  o d d e ­

ch o w y ch .

Cena pudelka 85 kop.
UW ftGrt. Oryginalne pudelka zaopatrzone są w czerw oną 
etyk ietę  z firmą głównego przedstaw iciela na K rólestw o 

i C esarstw o. „Fab ian  Klingsland. W arszaw a” .

Tygodnik naukowy, społeczny i literaeki.
„ I z r a e l i t a ”  jest jedynem u nas pismem polskiem po- 
święconem kwestji żydowskiej oraz zwalczaniu wszyst­
kiego, co stoi na przeszkodzie obywatelskim dążeniom 
żydów-Polaków. Od czasu wznowienia wydawnictwa 
„ i z ra e l i la ” daje czytelmkom znacznie obfitszy ma- 
terjał aktualny i historyczny, a zarazem podniesiony 
został publicystyczny poziom pisma przez zwiększony 
i odpowiedni dobór współpracowników z pośród wy­

bitnych sił naukowych i literackich.
Zespół współpracowników „Izraelity” tworzą:

Agricola, F. Arnsztajnowa, Majer Balaban, Belarjusz, Leo Belmont, 
R. Centnerszwerowa, Leon Choromański, Julja Dicksteinówna, Wilhelm 
Feldman, H. Fidler. Leon Górecki, Kazimierz Grosman, Jerzy Gura- 
nowski, Czesław Halicz, Jan Adolf Hertz, St. A. Kempner, Henryk 
Kohn, Jerzy Kurnatowski, Leon Lichtenbaum, Henryk Lichtenbaum, 
J. M. Muszkowski, Wł. Nawrocki, Henryk Nusbaum, Ignacy Radliński. 
Bolesław Rozstański, Eug. Sokołowski, Mieczysław Sterling, Wojciech 
Szukiewicz, St. Szymański, Józef Wasercug, Adam Wizel, Adam Woi- 

man, Piotr Zubowicz i inni.

Prenumerata wynosi: w Warszawie rocznie Rb. 6. — 
półrocznie Rb. 3 — kwart. Rb. 1.50 kop., na prowincji 
i zagranicą rocznie Rb. 8. — półrocznie Rb. 4. — 

kwartalnie Rb. 2.

F r o m j a
Wszystkim, którzy opłacą prenumeratę za pierwsze 
półrocze 1911 r., wyślemy odwrotną pocztą Bezpłatnie 

dwa dziełka:
„ Antysemityzm** Anatola Leroy-Beaulieu 

i „R zecz o Salom onie Ha j  monie'* Klemensa 
Urmowskiego.

Prenumeratorzy kwartalni otrzymają dziełka powyższe 
po znacznie zniżonej cenie (50 kop. za oba).

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 
itS T  Warszawa, ul. Próżna Jfs 8, telefon 188-90.

Jedyne  pismo postępowe w Łodzi!

99 K u r jer Ł ó d z k i”
Wydawnictwa rok IV. 

Dziennik Polityczny, Społeczny i Literacki
z bezpłatnym tygodniowym dodatkiem ilustrowanym

Kurjer jest głosicielem haseł szczerego pos'ęou i prawdziwego demo- 
kratyzmu. Informacje odznaczają się wyjątkową w prasie prowincjo­

nalnej szybkością i ścisłością.
Dział publicystyczny odznacza się doborem artykułów w sprawach 
bieżących, dotyczących polityki i życia społecznego. W  dziale literac­
kim pomieszczane są nowele, powieści, opowiadania, zarówno oryginal­

ne, jak i tłomaczone.
Każdy z prenumeratorów otrzymuje co tydzień 8-stronicowy dodatek 
beletrystyczno naukowy p. t. , .GAZETA NIEDZIELNA“ obficie ilustrowa­

ny kopjami dziel sztuki, widokami miast i t. d.

„Kurjer Łódzki“ w raz z „Gazetą kosztuje
w Łodzi z odnoszeniem do domu, przesyłką pocztową na prowincję 
lub do Cesarstwa: rub. 8 kop. 4 0 .| Półrocznie rb. 4 kop. 20; kw artal­

nie rb. 2 kop. 10, miesięcznie 70 kop.
Na przesyłkę pocztową dolicza się 20 kop. miesięcznie. 

'Telefonu Na 253. Kierownik i Wydawca ST. KSIĄŻEK.

Adres: Zechodnia Nr. 37.

Redaktor i wydawca Or. J. M. Muszkowski. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowski i S-ka Nowy-Świat 47.
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